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Gratulacje Rzqdu R. P. 
z okazji wyzwolenia Phenjanu
WARSZAWA (P A P ). Z o- 

kazji wyzwolenia Phenianu, 
premier Rządu RP. Józef Cy­
rankiewicz przesłał do premie­
ra rządu ludowo-demokratycz­
nego republiki Korei Kim Ir- 
sena następującą depeszę:

Pan Kim Ir-Sen 
Premier rządu ludowo-demo­
kratycznego republiki Korei. 
Z okazji wyzwolenia Phenia­

nu, ślę Panu, Panie Premierze, 
najserdeczniejsze g ratu lacje 
Rządu polskiego i moje własne.

Niechaj to wielkie zwycię­
stwo będzie zapowiedzią rych­
łego i całkowitego wyzwolenia 
spod jarzm a imperialistyczne­
go Waszego bohatersko walczą 
cego o swoją wolność i niepod­
ległość narodu.

Józef Cyrankiewicz.

Zakłady przemysłowe z całego kraju meldują

o wykonaniu planów rocznych
Ruch racjonalizatorski i współzawodnictwo pracy

— źródłami sukcesów załóg i warsztatów
WARSZAWA (PAP) — Ze wszystkich stron kra­

ju napływają coraz liczniejsze meldunki o przedtermi­
nowym wykonaniu planów na rok 1950. Meldunki te 
świadczą o entuzjazmie, z jakim masy pracujące Polski 
realizują zadania pierwszego roku wielkiego Planu 6- 
letniego, planu budowy podstaw1 socjalizmu.

Liczbą zakładów przemysłu 
metalowego, które wykonały 
swe zadania roczne, powięk-

Pracownicy morza i portów
łączą się w walce o pokój

Sesja Komitetu Administracji M iędzynarodowego Zrzeszenia 

Zwigzków Zawodowych Dokerów i Marynarzy
WARSZAWA (PAP) — 12 

bm. w stolicy rozpoczęła się 
sesja Kom itetu A dm inistracyj 
nego Międzynarodowego Zrze 
szenia Związków Zawodo­
wych M arynarzy i Dokerów
— przodującego oddziału mię 
dzynarodowej klasy robotni­
czej w walce przeciwko pod­
żegaczom wojennym. W sali 
ZNP zasiedli przedstawiciele 
dokerów i m arynarzy: Bułga 
rii, Czechosłowacji, Chin Lu­
dowych, Danii, F inlandii, Fran  
cji, Grecji, Holandii. Niemiec 
kiej Republiki Dem okratycz­
nej, Polski, Rumunii, USA i 
Włoch.

Światową Federację Zw. 
Zaw. reprezentuje sekretarz 
Federacji, B. Gebert.

W drodze na obrady są de­
legacje: ZSRR i Australii.

Na otwarcie obrad przybyli: 
minister Żeglugi — Popiel, 
min. Kom unikacji — R aba- 
nowski, przewodniczący CRZZ
— Wiktor Kłosiewicz, wiceprze 
wodniczący CRZZ — Aleksan 
der Burski i inni czołowi poi 
scy działacze związkowi.

Serdecznie pow itał uczestni

ków obrad przewodniczący 
Zarz. Gł. ZZ Transportowców 
R. P., członek kom itetu adm i­
nistracyjnego zrzeszenia — 
Franciszek Albekier.

Sekretarz generalny Zrze­
szenia Andre Fressinet, w yra 
ził w imieniu władz zrzesze­
nia wdzięczność Rządowi i lu 
dowi polskiem u za umożliwię 
nie odbycia sesii w W arsza­
wie. „Lud polski — ośw iad­
czył mówca — daje przykład 
bohaterstw a w budowie socja 
lizm u“.

W imieniu Rządu Polskiego 
pow itał zebranych m inister 
Żeglugi inż. Popiel.

*  +  *

Na sesji wygłosił re fera t se 
kre ta rz  generalny M iędzyna­
rodowego Zrzeszenia Zw. 
Zaw. M arynarzy i Dokerów 
A ndre Fressinet. zaś korefe- 
rat-w iceprzew odniczący Zrze­
szenia i przewodniczący Zw. 
Zaw. M arynarzy Chin Ludo­
wych Cziu-King. Następnie 
rozpoczęła się dyskusja.

Coraz więcej ucieczek
z fitowskiej Jugosławii

SOFIA (PA P). Ostatnio 
zwiększyła się liczba wypad­
ków ucieczek obywateli jugo­
słowiańskich, z kraju. Jak  do­
nosi p rasa  zagraniczna, Jugo­
słowianie grupowo lub poje­
dynczo przechodzą przez gra­
nicę. Parę  dni temu radio 
rzymskie podało do wiadomo­
ści, że grupa studentów jugo-

Komentarze ,,Slowa“

Spisek przeciwL® pofś®§®wi

słowiańskich przeprawiła się 
na łodzi żaglowej przez Morze 
Adriatyckie i p rzy ty ła  do 
Bari.

P rasa  austriacka donosi o 
przybyciu z Jugosławii do 
A ustrii samolotu jugosłowiań 
skiego, na którym znajdował 
się pilot w stopniu poruczni­
ka. Do Rumunii zaś przybył 
jugosłowiański jednomotoro 
wy samolot, na pokładzie któ­
rego znajdował się lotnik jugo 
słowiański.

Wczo ra jsze  z e zn an ia  p u tk . T u r­
n e ra  o d s ło n iły  k u lisy  siec i 
szp iegow sk ie j i je d n o cześn ie  

wielkiego sp isk u  p rzec iw k o  ZSRR 
i k ra jo m  d e m o k ra c ji  lu d o w ej. 
Dzisiejszy p rzeb ieg  p rzew o d u  c a ł­
kowicie p o tw ie rd z ił i p o p a r ł je g o  
inform acje n o w y m  m a te r ia łe m  — 
oficjalnym i d o k u m e n ta m i, z k tó ­
rych w y n ik a , iż dyp lo m aci b r y ­
tyjscy tru d n i l i  s ię  d z ia ła ln o śc ią  
szpiegowską n a  z lecen ie  n a jw y ż ­
szych czy n n ik ó w  sw ego rządu . 
Wynika to  z d o k u m e n tu  a d re so ­
wanego n a  ręce  w io ek o n su la  G il­
berta, a p o d p isan eg o  p rzez  szefa  
gib M arsh a lla  i z za łączo n e j do 
tego p ism a  szp iegow sk ie j in s t ru k ­
cji gib. P o tw ie rd z a  to  ró w n ież  
..dyplom atyczny1* o k ó ln ik , p o d p i­
sany p rzez  sam ego  E rn e s ta  B ev i- 
na, a  z a w iad am ia ją cy , iż  p rz y  
Foreigne O ffice  u tw o rzo n o  sp e c ja ł 
fiy d e p a rta m e n t w y w iad u .

D okum ent te n  nosi d a tę  3. X. 
1945 r.!

P rzy p o m n ijm y  jeszcze raz , iż 
Wywiad im p e r ia lis ty c z n y  m ia ł cha  
rakter o fen sy w n y , że S łużył ce lom  
napaści i d y w e rs ji. T e m u  sam e m u  
celowi s łu ż y  ró w n ież  im p e r ia li­
styczna p ro p a g a n d a  — p ro p a g a n ­
da oszczerstw  i k ła m stw . 'D o p ie ro  
trzeba by ło  ze zn ań  T u rn e ra , b y  
Nel m eso w i — k tó re g o  n ie św ia d o ­
mość w y k o rz y s ta n o  d la  w c ią g n ię ­
t a  go w  siieci w y w ia d u  — o tw o ­
rzyły s ię  oczy, b y  zro zu m ia ł, że do  
tychczas b y ł o k ła m y w an y , że Z w ią 
zek R adz ieck i, w b re w  u ja d a n iu  
Prasy la b o u rzy s to w sk ie j i k o n s e r ­
w atyw nej, do  w o jn y  n ie  dąży .

Niewątpliwie w ie lu  A n g lik ó w  1 
Amerykanów Jest w  podo b n e j 
sytuacji, w  ja k ie j  zn a jd o w a ł się  
Przedtem N elm es. I  d la teg o  te ż  
tak wielkie zn a czen ie , ta k  w ie lk ie  
zadania do z re a liz o w a n ia  m a  ru c h  
obrońców pokoju, p rz e c iw s ta w ia - . 
W y  praw dę tym , k tó rz y  s ie ją  
Kłamstwo i n ie n aw iść  p rzec iw k o  
Krajom, k tó re  o śm ie liły  s ię  z e r ­
wać kapitalistyczne ja rz m o  w y - . 
*yaku.

Jeszcze ra z  o b n aż y ło  za łg an ie  
Prasy k a p ita l is ty c z n e j z e s ta w ie ­
nie dw óch d o k u m e n tó w  d o k o n an e -  
Przez p ro k u ra to ra . P ie rw szy  * 

to  w y w iad  p . B am fond-
etcher u d z ie lo n y  g azetom  „D al- 

1 ..D aily  G ra p h jc " , 
w  k tó ry m  o p is u je , o n a -  

Kwili . uęjeozicę . n a .
ł°az lnę  p rz e d  a re s z to w a n ie m "  I

p rz e d  ,,p rze ś lad o w a n iem  w arszaw ­
sk ieg o  re ż im u " . D ru g i d o k u m e n t 
— to  p ism o n aszy ch  w ład z  g ran icz  
n y c h , z k tó re g o  w y n ik a , iż  p. 
B am fo rd  F le tc h e r  opu śc iła  nasz  
k r a j  n ie  ty lk o  bez  p rzygód , ale  
za  zgodą i w iedzą  naszego  M SZ -u.

T a k  tw o rzy  się  leg en d y  o  ,,p rz e ­
ś lad o w an iach  po litycznych '* , ta k  
p re p a ru je  s ię  p ro p a g a n d ę  k łam stw !

P rz e d  ła w ą  sęd z io w sk ą  p rz e su ­
n ą ł  s ię  dziś sze reg  p o s tac i. D w ie 
z n ich  z w ra c a ją  szczegó lną u w a ­
gę. Ś w iad ek  B ed n a rczy k , d o p ro ­
w ad zo n y  z w ięz ien ia , szpieg  w y ­
s łu g u ją c y  s ię  w  sw oim  czasie 

. T u rn e ro w i — i b y ły  W O P -ista . Cho­
lew a , k tó ry  dzięk i sw ej czu jności 
u n ie m o ż liw ił T u rn e ro w i u p ro w a ­
d ze n ie  B o b ro w sk ie j.

B e d n a rczy k  je s t  m a g is trem  ek o ­
n o m ii, je d n o cześn ie  je s t  w łaśc i­
c ie lem  z a k ła d u  szew sk iego . J a k o  
m a g is te r  ek o n o m ii m ia ł szerok ie  
m ożliw ości tw ó rcze j p ra c y  w  obec 
n ie  is tn ie ją c y m  w  P o lsce  u k ła d z ie  
s to su n k ó w  spo łecznych . B e d n a r­
c z y k  w y b ra ł in n ą  d rogę, d rogę  
w ro g o śc i w ob ec  P o lsk i L udow ej. 
D ro g a  ta  s iłą  k o n sek w en c ji , za ­
p ro w a d z iła  go do  zd rad y , do  w y ­
s łu g iw an ia  s ię  im p e ria lis ty cz n y m  
w y w iad o m  i do w ięz ien ia .

B e d n a rc z y k  od izo low ał s ię  od  
n aszeg o  spo łeczeń stw a .

Ś w iad ek  C holew a n a to m ia s t — 
to  ro b o tn ik  ro ln y , p rzed s taw ic ie l 
lu d u , p rzed s taw ic ie l m as p ra c u ­
ją c y c h , b u d u ją c y c h  z e n tu z ja z ­
m e m  lepsze  życ ie  d la  w szy stk ich , 
a  n ie  ty lk o  d la  u p rz y w ile jo w a ­
n y c h . C holew a je s t  je d n o cześn ie  
p rzed s taw ic ie lem  ty c h , k tó rz y  zde 
cy d o w an i są  n ie  ty lk o  z e n tu z ja z ­
m e m  b u d o w ać , lecz c z u jn ie  b ro ­
n ić  ow oców  n asze j p ra c y  p rzed  
z a k u sa m i im p eria lis ty cz n y m i. T a ­
k ic h  . ja k  on są  m iliony .

N ie  pom ogą T u rn e ry , B e d n a r­
czycy , G ilb e rto w ie , C aw en d ich - 
B eh tick o w ie  i Im  podobn i. C asus 
T u rn e ra  je szcze  raz  p o tw ie rd za  
n a sz ą  o tu c h ę  i pew ność, iż cz u j­
n o ść  po lsk ich  w ład z  b ez p iecz eń ­
s tw a  n ie  zezw oli n a  b e z k a rn e  
k n o w a n ia  p rzec iw k o  n aszej o d ­
b udow ie .

N iech  p a m ię ta ją  o  ty m  w szyscy  
ci, k tó rz y  p rz y je c h a li do  naszego 
k r a ju  n ie  po  to , by  s łużyć  rozw o­
jo w i p rz y ja z n y c h  s to su n k ó w  m ię­
d zy  n a ro d am i, lecz po  to , b y  p rze  
szikadzać; n a m  w  odbu d o w ie , i n ­
sp irow ać d yw ersję, szpiegow ać*

T. / .

Hitlerowscy
generałow ie

na czele armii
zachodnio-n iecn ieckiej
B ERLIN (PA P). Według o- 

statnich wiadomości z Bonn, 
na stanowisko dowódcy zachód 
nio-niemieckiej arm ii najemnej 
przewidziany jest członek szta­
bu hitlerowskiego —- b. hitle­
rowski generał Foertsch. W o- 
statniej wojnie był on szefem 
hitlerowskiej arm ii na Bałka­
nach, a przedtem zajmował wa 
żne stanowisko w wydziale p ra  
sowym hitlerowskiego minister 
stw a obrony.

Zastępcą Foertscha ma być 
generał Roehrjcht.

szyły ostatnio fabryki przemy 
słu precyzyjnego i optyczne­
go. Przemysł precyzyjny i op 
tyczny wykonał roczny plan 
produkcji 27 listopada, a prze 
mysł maszyn rolniczych 28 li 
stopada br.

Rozwój ruchu  racjonaliza­
torskiego i współzawodnictwa 
pracy — jak  w wielu innych 
zakładach — przyśpieszył też 
wykonanie planów rocznych w 
Fabryce Przyczepek Saraocho 
dowych w Antoninku, Fabry­
ce Okuć i Sprzętu Budowla­
nego im. Waryńskiego w Piotr 
kowie oraz w Wytwórni Ma­
szyn Młyńskich we Włocław­
ku, której załoga zobowiąza­
ła się do końca br. wykonać 
dodatkową produkcję w artoś 
ci 100 tysięcy zł.

Jako  szósta z kolei huta, 
wykonała swój wartościowy 
plan roczny załoga hu ty  „Za­
brze". Do tak  poważnego suk 
cesu dopomógł załodze huty 
system atyczny wzrost w ydaj­
ności, podniesienie socjalistycz 
nej dyscypliny pracy oraz 
uspraw nienie m etod wytw ór­
czych.

Również elektrow nie i pod- 
okręgi Zjednoczenia Energe­
tycznego okr. łódzkiego wyko 
nały na  31 dni przed term i­
nem  plan  produkcji i rozdzia­

łu  energii elektrycznej na  
1950 r.

Sukcesy kolejarzy polskich 
powiększyło ostatnio wykona­
nie rocznego planu przewo­
zów przez koleje normalne i 
wąskotorowe dyrekcji DOKP 
Poznań. Koleje norm alnotoro 
we przewiozły od 13 do 77 
proc. więcej tow arów  niż w 
1949 r. — przy jednoczesnym 
utrzym aniu regularności prze 
biegu pociągów osobowych. 
Pracownicy kolei wąskotoro­
wych w DOKP Poznań za- 
kańczyli przedterm inowo kam  
panię przewozów jesiennych.

Realizując zobowiązania pod 
jęte  dla uczczenia II Św iato­
wego Kongresu Obrońców Po 
koju, załoga Państwowego 
Przedsiębiorstwa Robót Komu 
nikacyjnych nr 1 w Nowej 
Hucie, wykonała plan produk 
cyjny na 60 dni przed ustało 
nym  terminem.

Załoga stoczni rybackiej w  
Gdyni w dniu 6 bm. zameldo 
w ała o wykonaniu planu rocz 
nego. Przedterm inow a realiza 
cja planu stała się możliwa m. 
in. dzięki zastosowaniu wielu 
doświadczeń radzieckich z 
dziedziny budownictw a jed ­
nostek rybackich.

O przedterm inowym  wyko­
naniu planu rocznego m eldu­
je  także Centrala Złomu, k tó­
rą  w zbiórce złomu stalowego 
osiągnęła 100 proc. planu, zło 
m u żeliwnego — 109,6 proc., 
m etali nieżelaznych — 117,9 
proc.

Poważny sukces uzyskały 
zakłady mechaniczne TOR w

Olsztynie, które wykonał# 
roczny plan remontu trakto- 
rów na 27 dni przed termi- 
nem, przy czym w  r. b. zakł;a 
dy wyremontowały o 400 trak 
torów więcej niż w  1949 r., ą 
produkcja części zamiennych 
wzrosła o 200 proc.

Centralny urząd drobnej wy  
twórczości komunikuje, ie  
drobna wytwórczość obejmu­
jąca państwowy przemysł miej 
scowy i spółdzielczość pracy, 
wykonała wartościowy plan 
swoich zadań pierwszego ro­
ku planu 6-letniego w  106,2 
proc.

Na frontach 
w K orei

PEKIN (PAP) — Ogłoszony 
12 grudnia komunikat naczel 
nego dowództwa koreańskiej 
armii ludowej stwierdza, że 
wojska amerykańskie i lisyn- 
manowskie kontynuowały, 
pod naciskiem armii ludowej 
i ochotników chińskich, od­
wrót na południe.

Nadeszły 
pom arańcze  

I cytryny
WARSZAWA (PAP) — 

Nadeszły do kraju pierw­
sze w tym sezonie transpor 
ty pomarańcz i  grapefru­
itów z państwa Izrael oraz 
transport cytryn z Włoch.

Pomarańcze i grapefruity 
sprzedawane są w cenie 22 
zł, a cytryny — w  cenie 25 
zł za 1 kg.

T rzec i dzień procesu Turnera

Nelmes, Upperton i Bobrowska
przyznajq się do winy

WARSZAWA (PAP). W trae-
sim diniiru procesu przeciwko 
Turnerowi i współoskarżonym 
zezniawailii: NELMES, UPPER­
TON i BOBROWSKA. Przyzna­
li się oni do winiy. Po zezna­
niach świiadlków, którzy po­
twierdzili zarzuty aktu oskar­
żenia, sad na wniosek prokura­
tora ujawnił szereg sensacyj­
nych dokumentów wywiadu 
brytyjskiego. M. im. odczytano 
okólnik min. Beyima w sprawie 
organizacji wywiadu i instruk­
cje wywiadowcze dla aittaches 
brytyjskich.

Na wstępie rozprawy Turner 
odpowiadał na pytania obroń­
ców. Oświadczył on m. in., że 
Bobrowska nie wiedziała o jego 
działalności wywiadowczej oraz 
że zgodziła sie na nielegalny 
wyjazd d'o Anglii wskutek jego 
namowy. Tunn.er zeznał rów­
nież, że Nelmes i Upperton wie­
dzieli jedynie o oficjalnym cha­
rakterze jego pracy w Polsce.

Z kolei sad przesłuchał oskar­
żonego GORDON NELMESA, 
trzeciego oficera statku ,3 a lta - 
vi*a“. Osikarżony przyznał sie do 
zarzucanych m u czynów i wy-

Moralny przywódca bandy
ks. Wojnowski skazany na 10 lat

GRUDZIĄDZ (PAP) — Woj 
skowy Sąd Rejonowy w Byd­
goszczy rozpatryw ał na sesji 
wyjazdowej w Grudziądzu 
spraw ę ks. Franciszka W oj- 
nowskiego — proboszcza pa­
rafii Sarnowo w pow. cheł­
mińskim, ostatnio zamieszka­
łego w Zabrzu pod fałszywym 
nazwiskiem Jan a  Kędzierskie 
go. Ks. Wojnowski odpowia­
dał za udzielanie pomocy mo 
ralnej grupie dywersyjnej, 
m ającej na celu w alkę prze­
ciw ustrojowi Polski Ludowej 
i m ordowanie działaczy demo 
kratycznych, żołnierzy W. P.- 
oraz funkcjonariuszy władz 
bezpieczeństwa.

W toku rozpraw y sąd usta­
lił, że po zlikwidowaniu przez 
władze bezpieczeństwa w czer 
wcu br. grupy dywersyjnej, 
ks. W ojnowski w obawie 
przed aresztowaniem  zbiegł z 
terenu swej parafii 1 uk ry ­
wał się przez dłuższy cząs. 
Oskarżony zeznał, że zgłosił 
sie wówczas do wikariusza ge

neralnego diecezji opolskiej, 
ks. Latuska,

Po zapoznaniu ks. L atuska 
ze swą przestępczą działalnoś 
cią, ks. W ojnowski poprosił 
go o pomoc w ukryw aniu się 
przed w ładzami i o zatrudnię 
nie go na terenie diecezji opol 
skiej.

Ks. L atusek obiecał udzie­
lić mu wszelkiej pomocy; po 
lecił tylko oskarżonem u w y­
starać  się o dowody zameldo 
wania na nazwisko Jari K ę­
dzierski.

Ks, L atusek w ydał oskarżo 
nem u fałszywe zaświadczenie, 
iż jest on wikariuszem  przy 
kościele św. Józefa w Zabrzu. 
Używając tych dokum entów 
oskarżony zam eldował się ja ­
ko Ja n  Kędzierski w Zabrzu, 
gdzie przebywał do chwili 
aresztowania.

Sąd skazał ks. Wojnowskie 
go na łączną kąre.10 la t wię- 
zięnia z utratą praw na 3 la­
ta.

jaśnił, że udzielił pomocy ^Tur­
nerowi i Bobrowskiej głównie 
wsikutek próśb piersziego ofice­
ra, Mac Donalda, względem 
którego miał dług wdzięczności.

Opisując koleje sw e g o  życ ia , 
Nelmes podkreślił ciężkie wa­
runki, w j akioh wychowywał s ię  
będąc sierota od _ dzieciństwa. 
Nie mógł on ukończyć szkoły 
i  mając 14 lat wstąpił do m ary­
narki handlowej, jako chłopiec 
okrętowy. W  czasie wojny brał 
czyńmy udział w walkach prze­
ciwko faszystom, a po kapitula­
cji Niemiec, jedynie dzięki usil­
nej pracy nad sobą, uzyskał s to ­
pień oficera marynarki.
S E N S A C Y J N E  O Ś W I A D C Z E ­

N IE  N E L M E S A

Po opisaniu znanych już oko­
liczności ucieczki Bobrowskiej, 
oskarżony przedstawił sądowi 
swe stanowisko wobec wczoraj­
szych zeznań Turnera.

Nelmes oświadczył:
—  „W  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  t e ­

g o , co  p isze  p rasa  la b o u r z y s to w -  
s k a  i  k o n s e r w a ty w n a  w  W . B r y ­
tanii^ s tw ie r d z iłe m , p r z y s łu c h u ­
ją c  s ię  ze zn a n io m  sk ła d a n y m  
p rzez  p. T u rn era , że  R o sja  p r a ­
c u je  w y łą c z n ie  d la  p o k o ju , a 
n ie  p rzy g o to w u je  s ię  d o  w o jn y .  
C h c ia łb y m  zo b a cz y ć  p o  m o im  
p o w r o c ie  d o  A n g lii, c z y  p rasa  
n a  m o ją  p ro śb ę  o p u b lik o w a ła b y  
t e n  w a ż n y  i a u te n ty c z n y  fak t. 
T o, ż e  p ra sa  b r y ty jsk a  tw ie r ­
d z i, iż  Z w ią z e k  R a d z iec k i m a  
za m ia ry  w o je n n e , m a  w ie lk ie  
zn a cz en ie . P o w o d u je  to  b o w iem  
s tra ch , a  stra ch  z  k o le i p o w o ­
d u je  m o ż liw o ść  w o jn y . A le  z 
k im  m a m y  w o jo w a ć , j e ś l i  n ie  
m a  agresora?

C h c ia łb y m , ż e b y  b y ło  z u p e ł  
n ie  ja sn e , iż  n ie  J estem  k o m u ­
n isty . A le  je ś l i  p o d z iw ia m  w y ­
s iłk i,  ja k ie  P o lsk a  c z y n i w  o d ­
b u d o w ie  p r z e m y s łu  d la  p o k o ­
jo w y c h  c e ló w , je ś l i  ch c e  w y ­
c h o w a ć  s w o je  d z ie c i w  ś w ie c ie  
p o k o ju , je ś li k o ch a m  m o ja  r o ­
d z in ę  w  A n g lii  i  n ie  ch cę , a że b y  
b y ła  zm u szo n a  b rać  u d z ia ł w  
o k ro p n o śc ia ch  n o w e j w o jn y  —  
a  ja  w id z ia łe m  w o jn ę  i  je j  r e ­
z u lta ty  ju ż  g d y  m ia łe m  14 la t  
—  je ś l i  to  w sz y s tk o  je s t  p r a w ­
dą, —  to  p o w in n iśc ie  m n ie  s k la ­
s y f ik o w a ć  tak: ja k  w ie le , w ie le  
t y s ię c y  in n y c h  A n g lik ó w : ja k o  
g o rą c y ch  k o m u n istó w 11.

Następnie zeznaje osik. HEN­
RY UPPERTON, diruffl . oficer 
„Bałtavid“. Przyznaje się on 
również do winy. Okoliczności 
nieudanej uoiectaki. Bobrowskiej 
przedstawia podobnie ja k  N el- 
wes.

Potwierdzając zarzuity^ aktu 
oskarżenia Upperton oświad­
czył m. in., że Turner przybył 
do Gdypi aaapaitaaony w ksią­
żeczkę żeglaraką, wydaną przez 
władze brytyjskie.

Upperton oświadczył, _ że u -  
dzieliił pomocy Turnerowi i Bo­
browskiej z przyczyn _ czysto 
prywatnych. Dodał, że nie wie­
dział o działalności szpiegow­
skiej Turnera.

ZEZNAJE 
OSKARŻONA BOBROWSKA

Osk. BOBROWSKA przyzna­
ła  się do przestępstwa zarzuca­
nego jej aktem oskarżenia. Opi­
sała ona przebieg znajomości z 
Turnerem, który opuszczając 
Polskę namawiał ją do_ niele­
galnego wyjaizdu za ffranicę. Ze­
znała następnie, że po wyjeż- 
dzie Turner przysłał jej szereg 
listów, podsuwając różne możli­
wości nielegalnego wyjazdu.

16 maja br. Turner przybył 
dlo Gdyni osobiście i w decydu­
jącej rozmowie z Bobrowską 
uzyskał w końcu jej zgodę ma 
nielegalny wyjazd.

Oskajrżona oświadcza, _ ze przy* 
czyną tej decyzji była jej sym­
patia dla Turnera. Utrzymuifl 
oma, że nie wiedziała o_ jega 
działalności wywiadowczej.

— Zdaję sobie sprawę — mó­
wi Bobrowska — iż jako Pol­
ka popełniłam błąd, chcąc ucie­
kać z Polski. Zdaje sobie p r a ­
we ze swej winy, chociaż nie 
bez znaczenia w tym był moi 
związek z Turnerem. Nie uw a­
żam tego za usprawiedliwienie 
mego czynu, chcę tylko powie­
dzieć, że tego żałuję. _

Po zeznaniach oskairżonych, 
sąd przystąpił do przesłuchania 
śwćajdlków.

JAN RADOWSKI — szofer, 
prowadził taksówkę, ktoo*3 osk. 
Turner w maju br. zawiózł Bo­
browską z hotelu „Central w 
Gdyni do portu gdyńskiego, ce­
lem przemycenia jej na statek 
„Bal>tavia“. Świadek stwierdza, 
że w czasie jazdy do poirtou sły­
szał fragmenty rozmowy T ur­
nera z Bobrowska. Bobrowska 
miała mówić do usilnie nakła­
niającego ją do nielegalnego y 
jazdu Turnera: ..Ja z tobą ni* 
pojadę". Po opuszczeniu tak ­
sówki świadek odniósł wraże­
nie, że Bobrowska udała się da - 
lei z Turnerem raczej niechęt­
nie.

HAGA (PAP) — Jak  donoSl 
agencja ANP, rząd holender** 
skl odracza ew akuację swycS 
w ojsk z Indonezji w brew  u« 

...chwatom konferencji „okr^ł*  
lego stołu*.
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Ponury dokument
J eż e li k tok o lw iek  sadził, że w y  

■ Jazd prem iera b rytyjsl iego  A tt-  
t le e  do Trum ana m iał na  ce la  
Z m niejszenie napięcia m iędzyna­
rod ow ego , jeś li w ierzy! w ie lk im  
fcytułom gazet a tlan tyck ich , u si­
łu ją cy m  w m ów ić op in ii pub licz­
n e j  sw ych  krajów , że A ttlee  po­
sk rom i m ieszkańca B iałego Do­
m u , k tóry  tak  daleko zagalopo­
w ał się  w  sw ej h isteryczn ej furii 
W ojennej — ten  po p rzeczytan iu  
kom unikatu, b ędącego ukorono­
waniem  rozm ów  tych  dw óch  
Egodnych ze sobą rzeczn ików  a- 
w anlurn ictw a w ojennego, przeko  
n a  się, jak  zgrani są ze sobą  
szantażyści atom ow i.
W W aszyngtonie n ik t n ik ogo  n ie  

p rzekon yw ał, n ie b yło  żadnej 
k onsu ltacji, n ie  b yło  spornych m o 
m en tów . R ozm ow a toczyła  się  
gład k o, rozpraw iano w starym  
Języku w ojny , szantażu i podże­
g an ia . R zekom e n iezgodności po­
g lą d ó w  m iędzy  przedstaw icielem  
jlcapitału am erykańskiego i jego  
{brytyjskim  agentem  Istn iały ty l­
k o  w  w yobraźn i reporterów  prze 
k up n ej prasy k apita listycznej 1 
m ia ły  na celu  w prow adzenie w  
jfołąd op in ii p ub licznej krajów  
Tnarshallowsklch, k tórych  lu d ­
n o ść  dom agała się położenia kre 
ju  najazdow i im peria lizm u am e­
ryk ań sk iego na K oreę, za ła tw ię-  
Bia spraw y p rzyjęcia  Chin L,udo­
brych do ONZ, p oniechania  ag­
re sji am eryk ań sk iej na  Form o- 

,*ę.
Zarów no Trum an, jak  I A ttleo  

p osiad ają  w sp óln ie opracow aną  
.recep tę, p rzy  p om ocy której  
chcą w  dalszym  ciągu p erfidn ie  
d ek lam ow ać o pokoju , cz jn ią c  

(.■wszystko, aby w zm óc propagan­
d ę  w ojen ną, siać zam ęt, w zm oc­
n ić*  im p eria listyczn y p oten cja ł 
.w ojskow y.

Stojąc na stanow isk u , że „ ist-  
n irn ie  dostatecznj'ch sił obron­
n y ch  je s t rzeczą n iezbędną d!a 
u n ik n ięcia  wojny**, obaj handla­
rze  śm ierci doszli w konsek w en  
e j i sw ego  rozum ow ania do w nio  
sku : ,

że p oten cja ł w ojsk ow y  USA 1 
W ie lk ie j B rytan ii w in ien  b yć  
Jak n ajszyb c iej zw iększon y .

że o b a  k raje p ow in n y  rozwiną€  
ftwą produkcję zbrojeniow ą:

że ta produkcja w inna b yć  w y  
korzystan a  przez w szystk ie naro 
d y  zw iązana paktem  atlan tyck im  
— tak, „aby w szystk ie państw a  
w n iosły  w łaściw y  w kład na rzecz  
^Wspólnej obrony**.

P rzełożyw szy  to na język  pro- 
* ty  i zrozum iały dla k eżd ego  

C zło w ie k a  — m ożna stw ierd zić, 
t e  spotkanie A ttlee  z T rum anem  
m iało  na celu  przysp ieszenie re- 
m liitaryzacji N iem iec zachodnich  
1 w skrzeszen ie starego h itlerow ­
sk ieg o  W ehrm achtu, przy pom ocy  
k tórego  im perializm  pragnie u - 
trzym ać sta łe w rzen ie w ojen ne  
JW Furopie.

Tak w ygląd a praw da
K om unikat ogłoszony po roz­

m ow ach  Trum an — A ttlee  w e  
w szystk ich  sw oich  punktach, w. 
każdym  u stęp ie, zarów no w  sw ej 
treśc i jak  i k łam liw ych  I ob łud­
n ych  deklaracjach udow adnia, 
że im peria listom  anglosask im  n ie  
przychodzą w cale na m yśl pro­
jek ty  pokojow ego załatw ienia  
rozpętanej w ich u ry w ojennej na 
D alek im  W schodzie. Fabrykanci 
broni pragną stw orzyć dalsze  
p u n k ty  zapalne, a  ich  żarłoczny  
ap etyt sk ierow an y je s t na Euro­
p ę. O biecują sobie, że n iem ieck i 
żołnierz, w ych ow an y na id eo lo ­
g ii h itlerow sk ie j, podsycanej u -  
m iejętn ie  przez okupantów  an ­
g losaskich , będ zie w yciąga ł kasz- 
k any z ogn ia  dla sw ych  im p e­
ria listyczn ych  m ocodaw ców .

Obaj kom binatorzy anglo-am e-  
ryk ań scy  zrobili jednak  rachu­
n ek  bez gospodarza. N ie w zięto  
pod u w agę p ostaw y i w oli p rzy­
gn iatającej w ięk szości m ieszkań ­
ców  globu ziem skiego. S piskow cy  
w ojen ni z kom nat B iałego D o­
m u n ie ch cie li dostrzec potężn e­
go św iatow ego  ruchu obrońców  
pokoju . D la obu bałw ochw al­
czych  czcic ie li bom by atom ow ej, 
ty w i ludzie — setk i m ilionów  
prostych  ludzi pragnących żyć  
1 pracow ać — n ie  m ają żadnego  
znaczenia.

R ozm ow y Trum ana 1 A ttlee , po  
tw ierd zon e w  ogłoszonym  kom u­
n ik acie , są dokum entem  h ańby i 
dalszym  ogn iw em  w  łańcuchu  
zbrodni im p eria listów  przeciw ko  
lu dzkości.

O statni w ystęp  A ttlee , przyjm u  
Jącego z w yszukaną uniżcnością  
i  w łaściw ą agentom  k ap ita listy ­
cznym  u leg łośc ią  w szystk ie życzę  
n ia  sw ego  am eryk ań skiego m oco­
d aw cy  — skom prom itow ał go n ie  
ty lk o  w  oczach narodu b ry ty j­
sk iego , w brew  w oli którego u- 
praw ia  propagandę w ojen ną, 
podżega do w ojny , w ysłu gu je  się 
fabrykantom .

O pinia publiczna całego św iata  
w ie , co ma sądzić o ostatnim  
spotkaniu  w aszyngtoń sk im . Opi­
n ia  pub liczn a zdaje sobie spra­
w ę  z tego , t e  Idąc na w zm oże­
n ie  zbrojeń  i rem ilitaryzację, ak ­
ceptu jąc zbrodnicze p lan y Tru­
m ana — A ttlee  p ope łn ił zdradę 
w łasnego narodu, sprzedając A n­
g lię  d efin ity w n ie  im peria listom  
USA.

K om unikat w aszyngtoń sk i jest  
Jeszcze jed n ym  sygnałem  w zy­
w ającym  ludzkość do czujności. 
S iły  obozu postępu  i pokoju , s i­
ły  k ierow ane przez n iezw yc iężo ­
n y  Z w iązek  R adziecki — są w  
stan ie i p otrafią obronić p okój.

K om unikat B ia łego  Dom u po­
zostan ie p onu rem  dokum entem  
rozkłada jącego s ię  kapitalizm u.

A. Kar.

Harry Pollitt oskarża premiera W . Brytanii

Attlee zamienił Anglię
W poligon armii amerykańskiej
W ielki w iec w  Londynie

LONDYN (PAP) — W graa 
chu ratusza w  Londynie od­
by ł się wiec pracowników wol 
nych zawodów i działaczy ku l 
tury. Wiec zorganizowany zo­
stał pod hasłem : „Nauka i
sztuka w  walce o pokój i  nie 
zależność narodową".

Przem aw iając na wiecu, se 
kre ta rz  generalny partii komu 
nistycznej H arry  Pollitt wska 
zał na  niebezpieczeństwo wo­
jennych planów  rządu  • USA 
dla niezależności Anglii. Po l­
l itt  oświadczył, że opinia pu ­
bliczna w  k ra ju  w inna potę­
pić politykę, co do której po­
rozumieli się w W aszyngtonie 
T rum an i  Attlee.

„Tydzień
Pioniera"

W ARSZAW A (P A P ). Dnia 
10 bm. rozpoczął się pierwszy 
w Polsce „Tydzień pioniera11, 
związany z obchodem 25 rocz­
nicy powstania organizacji 
„Polski Pionier".

— Wzmocnienie masowego 
ruchu w obronie pokoju — po 
w iedział P o llitt — jest pod­
stawowym  zadaniem  każdego 
rozsądnego obywatela Anglii. 
Mówić, że w ojna jest nieunik 
niona — znaczy poddawać się 
defetyzm owi w  najgorszej je 
go form ie i udzielać najsilniej 
szego poparcia podżegaczom 
wojennym.

Attlee udał się do Am eryki 
— stw ierdził dalej Pollitt — 
ponieważ zmuszony był to 
uczynić pod p resją  masowej 
opinii publicznej, zaniepokojo 
nej polityką Trum ana. A ttlee 
zaprzedał się Trumanowi. 
Zorganizował on jeszcze strasz 
niejsze Monachium, niż Mona 
chium  Cham berlaina, lecz osta 
teczne słowo nie należy do nie 
go. P resja  m as może zmienić 
bieg wydarzeń.

Pollitt podkreślił, że S ta­
ny Zjednoczone m ieszają się 
do wszystkich dziedzin życia 
Wielkiej B rytanii. Nasze n a j­
lepsze lotniska — powiedział 
Po llitt — znajdują się w  rę ­
kach Amerykanów. A m eryka­
n ie rozkw aterow ali w Anglii 
swą armię, flotę i szkoły lo t­

nicze, narzucili A nglii dew a­
luację  fun ta  szterlinga, usi­
łu ją  zmusić Anglię, by przy­
łączyła się- do planu Schum a­
na. A m erykańskie książki por 
nograficzne i film y zalew ają 
rynek  angielski. A m erykanie 
zmusili Attlee, by udarem nił 
zorganizowanie I I  Światowe­
go Kongresu Obrońców Poko 
ju  w  Sheffield. A m erykanie 
zmusili Anglię, by prowadzi­
ła  wściekłą kam panię przeciw 
ko elem entom  postępowym. 
W ojska b ry ty jsk ie  wykorzy­
stywane są coraz częściej ja ­
ko łam istrajki. Radio b ry ty j­
skie i p rasa  służą interesom  
Ameryki.

— W alka o. p raw a dem okra 
tyczne jest nieodłączną czę­
ścią walki o pokój — powie­
dział Pollitt. — Nasza w alka 
przeciwko panow aniu am ery­
kańskiem u, nasza w alka o  po­
kój m usi się wzmóc.

Na zakończenie Pollitt wy­
jaśn ił uchw ały II  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
w  W arszawie i stwierdził 
w śród oklasków:

— Po raz pierwszy w histo 
r ii  powstał zwarty św iatowy 
ruch  w  obronie pokoju. Osiąg 
nął on już poważny wpływ 
na sytuację międzynarodową.

N r

W zó r p o le m ik i
Nie w s zy sc y  m iło śn ic y  <Bi. ,  

w ie d zą , ż e  za  O ceanem  j u ż ń i  
r o k  u  19*l-go u s iłu je  zdobyć 
ś p ie w a c zk i M argare t Truman Z 
r o d zo n a  c ó rka  p re zy d e n ta  USA~~ 

C z te r y  la ta  p ra c y  n ie  wiel* 
je d n a k  p a n n ie  M a rg a re d e  p™. 
n io s ty . P o lic ja n c i i agenci p» i 
ja k o ś  n ie  m o g li p rze ko n a ć  je j 
ch a c zy  o „p ię k n ie "  głosu, piei'  
n ia rk i, a re c e n ze n c i pisali o jei 
ta len c ie  m n ie j  luięcej u> ten sam 
sposób , ja k  p o li ty c y  o politj/cz- 
n y c h  ta le n ta c h  o jca .

I  n a ra z  — w s z y s tk o  się  zmieniło  
P a n n a  T ru m a n  zd o b y ła  sław ę ; ’ 

N ie d a w n o  w y s tą p iła  ona  u> re­
p e r tu a rz e  s w y c h  p io se n e k  w  Wa­
szy n g to n ie . P u b lic zn o śc i przybyło  
sporo . A le  i  ty m  ra ze m  n ik t  nie 
b y ł o c z a ro w a n y  śp iew e m  artystki 
Z n a n y  k r y t y k  H u m e , dając świa- 
d e c tw o  p ra w d zie , napisa ł nawet 
t e  s łu ch a c ze  „k o n c e r tu "  odczuli 
p e łn e  za d o w o len ie  dopiero  w  chwi 
li, k ie d y  pa n n a  T ru m a n  skończy­
ła  s w e  p ro d u k c je . Fałszow ała bo­
w ie m  p rze ra ź liw ie .

N a z a ju trz ' H u n ie  o trzym ał z 
B ia łeg o  D om u n a s tę p u ją c e  pismo: 

„ C z y ta łem  tw o ją  zaw szoną kry­
ty k ę . J e s te ś  n ie w y ż y ty m , zahamo­
w a n y m  s ta ru s z k ie m , k tó ry  nigdy 
n ie  zazn a ł p o w ad zen ia . Ty, ro­
p ie ją c y  z g n ilk u  z w rzodam i *r 
ty łk u ,  p e łn ią c y  p a rsz y w ą  robotą* 
N ie z n a m  cię, lecz  je ż e li kiedy­
k o lw ie k  sp o tk a m , to  spra­
w isz  so b ie  n o w y  nos i  suspenso- 
r iu m  — po  czym  pójdziesz na 
d łu ższą  k u r a c ję  do  szp ita la " .

B ia ły  D om  n ie  k r y j e  fa k tu , ii 
p o w y ż s ze  p ism o  w ysto sow a ł do 

H u m e ‘a p r e z y d e n t . D odajm y: wy 
m o w n e  p ism o . Bo pozw a la  ustalić, 
ż e  o b o k  „zn a k o fn ite g o “ wodze, 
( k tó r y  u ja w n i ł  w  c a łym  blasku 
s w e  „ta le n ty “ w  K orei) Stany 
Z je d n o c zo n e  p o s ia d a ją  n ad to  zna­
k o m ite g o  p o le m is tę  w  dziedzinie 
s z tu k i. . .

Jego  „ różnica  zd a ń “ z Hume'm  
s tic o rzy ła  w ła śn ie  s ła w ę  pannie 
T ru m a n . i

Anglosascy dyplomaci -
„interesowali się” polskim

Zeznan ia  Turnera w drugim dniu procesu

•Szpiedzy
lotnictwem

Górnicy Zagłębia Ruhry
nie oddadzq ani tony węgla  

na cele wojny
B ER LIN  (P A P ). Przewod­

niczący organizacji p a rtii ko­
munistycznej prowincji północ 
ny  Ren-W estfalia—Józef Led- 
Wrohn—-wystosował apel do gór 
ników Zagłębia Ruhry, w któ­
rym  wzywa ich do oporu prze­
ciwko polityce przygotowań 
wojennych.

„Droga do pokoju jest pro- 
* ta i jasna  — pisze Ledwohn.

Pragniem y ścisłych stosun­
ków między Wschodem i Zacho 
dem, pragniem y jedności na- 
ezej ojczyzny. W szystkie wo­
jenne plany panów zagranicz 
nych w Zagłębiu Ruhry, dozna 
j ą  klęski w rezultaeie jedności

W A R S Z A W A  (P A P )  
W  dalszym ciągu drugie­
go dnia procesu Turnera, 
Nelmesa, Uppertona i Bo 
browsleiej, zeznawał osk. 
Turner — były attache 
lotniczy ambasady bry­
ty jsk ie j w  Warszawie.

Wywiadowczą współpracę 
z francuskim i attaches woj­
skowymi T urner przedstawia 
w następujący sposób:

„Chociaż istn ia ła  współpra­
ca wywiadu z francuskim i 
attaches wojskowymi i niektó 
re  inform acje wywiadowcze 
były dostarczane przez m jr. 
Humm i m jr. Douarre, jed­
nakże ta  wzajemna wymiana 
inform acji m iała charak ter 
ograniczony. B rytyjskie mini­
sterstwo lotnictwa wydało bo­
wiem instrukcje upoważniają- 
jące attaches lotniczych do u- 
dzielania Amerykanom infor­
m acji tajnych i ściśle tajnych, 
natom iast wym iana z F rancu­
zami m a dotyczyć tylko wia­
domości poufnych. Gdyby za­
stosowano to dosłownie, to wy 
m iana ta  była by bardzo moc­
no ograniczona".

T urner podkreśla w swych 
zeznaniach, że inform acje wy 
wiadowcze zbierane były poza 
attaches wojskowymi również 
i  przez pozostały personel dy­
plomatyczny w  Polsce. M. in. 
na  zebraniu, które odbyło się 
w ambasadzie brytyjskiej w 
połowie 1948 r. w celu podzia 
łu odpowiedzialności za zbie­
ran ie  inform acji wywiadow­
czych, ówczesny brytyjski a t­
tache handlowy Holliday otrzy 
mał zadanie zbierania infor­
m acji z dziedziny handlu i 
przemysłu. Uzyskiwano rów­
nież inform acje wywiadowcze 
od konsulów. I tak  np. — u- 
zyskano informacje o ilości 
samolotów, stacjonujących na 
poszczególnych lotniskach o- 
raz o fabrykach i w arsztatach 
sprzętu lotniczego.

i, KONTAKTY Z BAFO
T u rn e r  z e zn a je  d a le j, że  w y w iad  

b r y ty j s k i  w  P o lsce  w y sy ła ł z e b ra  
n e  w iadom ośc i ró w n ież  do  w y ­
d z ia łu  w y w iad u  b ry ty js k ic h  s ił o - 
k u p a c y jn y c łi  w  N iem czech . W  
zw ią zk u  z ty m  o sk a rżo n y  o d w ie ­
d z ił d la  n a w ią z a n ia  łą czn o śc i g łów  
n eg o  o f ic e ra  w y w ia d u  BA FO  (B ry

akcji górników. Musimy do­
wieść bonnskim kołom rządzą­
cym, że wszyscy Niemcy — bez 
względu na przekonania poli­
tyczne —jednoczą się we fro n ­
cie pokoju i walki o jedność - 
Niemiec.

Ludność Zagłębia R uhry mo 
że drogą jedności akcji dopro­
wadzić do tego, że zakończony 
zostanie przymusowy eksport 
węgla.

Ani jednej tony węgla na 
wojnę!

Położyć kres przymusowemu 
eksportowi i zapewnić węgiel 
ludności, szkołom, szpitalom, 
instytucjom  i  zakładom prze­
mysłu pokojowego! i

A m erykańsk i korespondent p isze:

Żołnierze USA w Korei
rve w ierzq w siłę swej broni

NOWY JO RK (PAP) — To­
k ijsk i korespondent dziennika 
„N ew  York Times“ Johnston 
kom unikuje o niskim  m orale 
jwojsk am erykańskich w  Ko­
rei.

i. Żołnierze i oficerowie w ojsk 
am erykańskich  — pisze on — 
uśw iadom ili sobie fakt, że 
przew aga w  uzbrojeniu — w 
środkach transportow ych, jak  
rów nież  w m edykam entach i 
Żywności nie zapewnia zwy­
cięstwa, F a k t ten  poważnie 
^ugodził w m orale w ojsk am e­
ry k ań sk ich  w Kore..

: Zmęczone w bojach w ojska 
V— pisze dalej korespondent

— rzucają samochody cięża­
row e i palą Willisy... Zm niej­
szyło się również zaufanie żoł 
nierzy do swej broni. Na fron 
cie koreańskim  żołnierze zro­
zumieli, że najlepsza broń i 
ekw ipunek nie w ystarczają, 
aby powstrzym ać wroga, k tó ­
ry  zdecydowany jest nacie­
rać...

K orespondent donosi rów ­
nież, że am erykańscy dowód­
cy frontow i skarżą się na to, 
że przeciw nik „zmusił nas do 
prowadzenia walk, narzuco­
nych nam  przez tak tykę wro­
ga w  w arunkach przezeń dyk 
towanych".

SZMERY ODRY
J e s z c z e  raz  
o  „ R ary tasie"

Z n a n y  z e  s w y c h  n ie ­
d ociągn ięć  bar „ R a ry ta s '4 
w  p o rze  z im o w e j w y k a ­
z u je  je sz c z e  je d e n  p o w a ż­
n y  b ra k

K lie n c i „ R a ry ta su "  z m u  
s ze n i  są  w  czasie  s p o ży ­
w a n ia  p o s iłk ó w  — do  s ie ­
d z e n ia  w  p a lta ch  lub  do  
w ie sza n ia  o k r y ć  na opar­
c iach  k r z e s e łe k . P o n ie ­
w a ż  lo k a l „R a r y ta su “ je s t  
d o syć  m a ły , s te rc zą ce  
z za  k r z e s e ł p ła szcze  j e ­

s zc ze  z w ię k s z a ją  c ia sn o ­
tę . N ic  te ż  d z iw n eg o , że  
cza sem  p o d a w a n a  p rze z  
k e ln e r a  p o tra w a , za m ia s t 
n a  s to ltk u ,  o s iad a  n a  p a l­
c ie  k lien ta .

W  „ R a r y ta s ie ’’ b o w ie m

n ie  m a  a n i s za tn i, ani w ie  
s za k ó w .

T ru d n o  ta m  o sza tn ię ,  
z  b ra ku  p o m ieszczen ia . 
A le  w ie sza k i n a  śc ianach  
m o g ły b y  s ię  c h y b a  zn a ­
leźć? (ker)

Poczta na Biskupinie
N ie je s t  sprarcą prostą  

k u p ić  n a  B isk u p in ie  zn a ­
c z e k  p o c z to w y  lub  o d e ­
brać na  poczc ie  p r ze sy ł­
k ę .  W o k res ie , g d y  d z ie l­
n ica  b y ła  słabo z a lu d n io ­
na , w y s ta r c z a ł m a ły  po ­
k o ik  na  p r zy ję c ie  in te r e ­
sa n tó w . D ziś ju ż  p r zy  
d rzw ia c h  w e jśc io w y c h  
tw o r z y  s ię  ta m  ta k i za ­
to r , że  u n ie m ę ź l iw ia  on  
czę s to k ro ć  p rze d o sta n ie  
s ię  na  p o c z tę .

W  g o dzinach  p o p o łu d ­
n io w y c h  w  lo k a lu  p o c z ty  
p a n u je  z n o w u  ta k  o k ro p ­
n y  za d u ch , ż e  w ch o d zą ­
c y  z  u lic y  c z ło w ie k  do­
s ta je  z a w ro tu  g ło w y . O 
u rzę d n ik a c h , c ich ych  bo ­
h a te ra c h  t m ęc ze n n ik a c h  
n ie  p o trzeb a  ju ż  w s p o m i­
n a ć  W a ru n k i sa n ita rn e  i 
p o tr z e b y  sp o łec zn e  w y ­
m a g a ją  r y ch łeg o  p o sze rze  
n ia  lo k a lu  p o c z ty  n a  B is ­
k u p in ie . (ze t)

i G d y  2 r ó w n a  s ię  3
i W szy sc y  u z n a je m y  p o ­

ży te c zn o ść  barów  m le c z ­
n y c h . U zn a je m y  te ż  s łu sz  

I n ość  p ra w id e ł m a te m a ty - 
• k i  i s to s u je m y  je  w  p ra k  
1 ty c e . In a cze j d z ie je  s ię  w

b a rze  m le c z n y m  O kr. 
M lecz. Spó łd z . p r z y  d w o r  
cu  K ło d zko -M ia sto . K a ­
s je r k a  w p ra w d zie  w y d a ­
je  k a r tk i ,  w y p isu ją c  do ­
k ła d n ie  z a m ó w ie n ie  k o n ­
su m e n ta :  ra z  ka k a o , dw a  
r a zy  ch leb  (b u łe k  w  d n iu  
10. X II . n ie  b y ło ), tr z y  
r a zy  ch leb  itd . P rzy  

o k ie n k u  je d n a k  s tw ie r ­
d za m y , że  w  p ie rw s z y m  
w y p a d k u  d z ie li s ię  k r o m ­
k ę  ch leba  na  d w ie  czę ­
ści, w  d ru g im  na  tr zy .

N ie  n e g u je m y , że  z  k i ­
logram a ch leb a  trzeb a  
p rzy g o to w a ć  określo n ą  
ilo ść porc ji, d laczego  je d ­
n a k  k o n s u m e n t o tr z y m u je  
ta k ą  sam ą  ilość ch leb a  
za  1,50 z ł, ja k  za  1 zł?

(ed)

ty js k ie  L o tn icz e  S iły  O k u p a c y j­
n e). O m ów ił o n  • w ów czas o g ó lny  
z a ry s  ro b o ty  szp iegow sk ie j i  u s ta ­
li ł p rzy g o to w an ia  d la  sp raw d ze ­
n ia  ilośc i sam o lo tó w  n a  lo tn isk a c h  
w  P o lsce . T u rn e r  d o d a je ,, że d z ia ­
ła ln o ść  szp iegow ska b y ła  o rg a n i­
z o w an a  p rzez  BA FO  ró w n ież  w e 
w sc h o d n ich  N iem czech.

T u rn e r  zezn a je , że o trz y m a ł p o ­
le c e n ie  p rzep ro w ad z en ia  w y w iad u  
n ie  ty lk o  w  s to s u n k u  d o  lo tn ic tw a  
po lsk iego , a le  i  lo tn ic tw a  ra d z ie c ­
k iego .

W sp ra w ie  w y k o rz y s ta n ia  o b y ­
w a te li  p o lsk ic h  d la  zd o b y w an ia  
in fo rm a c ji  w yw iad o w czy ch  — T u r  
n e r  zezn a je , że sw y ch  in fo rm a to ­
ró w  P o lak ó w  pozn a ł za  p o ś re d ­
n ic tw e m  I r e n y  F in d a ise n , k tó rą  
g rzecznościow o  podw oził sam ocho  
d e m  z  Z a les ia  do  W arszaw y . S ka l 
s k i i  Ś liw iń sk i u d z ie lili o sk a rż o ­
n e m u  in fo rm a c ji , d o ty c zący c h  s i­
ły  i  s p rz ę tu  lo tn ic tw a  w ojskow ego .

PŁACILI DOLARAMI 
ZA INFORMACJE 

SZPIEGOWSKIE
T u r n e r  w y k o rz y s ty w a ł n ie k tó ­

ry c h  sw y ch  in fo rm a to ró w  — P o ­
la k ó w  d o  s p ra w d z e n ia  in fo rm a c ji  
o trz y m a n y c h  od  S k a lsk iego . J e ­
d e n  z n ic h  u ła tw ił  T u rn e ro w i zdo  
b y c ie  In fo rm a c ji o  p ew n e j s ta c ji  
b en z y n o w e j, o  f a b ry c e  s p rz ę tu  lo t  
n iczeg o  o ra z  o  poszczegó lnych  lo t 
n isk ac h .

P ro k u ra to r :  Czy ci P o lacy  w ie 
d zie li, że  o sk a rżo n y  p ro w ad z i 
d z ia ła ln o ść  w yw iadow czą?

T u rn e r :  W iedzie li, że  je s te m  
a tta c h e  lo tn iczym .

P ro k u ra to r :  C zy to  w y sta rc z y , 
a b y  w ied z ieć , że  o sk a rżo n y  z a j­
m o w ał się w yw iadem ?

T u rn e r :  To za leży  od  in te lig e n ­
c j i d an e j osoby.

T u rn e r  w y ja ś n ia  d a le j, że k o n ­
t a k t  z o b y w a te lem  p o lsk im , M a­
je w sk im , u z y sk a ł p rzez  sw ego z a ­
s tę p c ę  D obree-B e lla . M ajew sk i d o  
s ta rc z y ł m jr .  D o b ree-B ellow i in ­
fo rm a c ji  o  p o lsk im  lo tn ic tw ie  cy ­
w iln y m  i w o jskow ym .

P ro k u r a to r :  Czy M ajew sk i o trz y  
m a ł za to  w y n ag ro d zen ie?

T u r n e r :  D ano  m u  p ew n ą  su m ę 
w  d o la ra c h , a b y  m u u ła tw ić  n ie ­
le g a ln y  w y ja z d  z P o lsk i.

R ów nież  ob . P o lsk i, P re k ie r , z 
k tó ry m  T u rn e r  je źd z ił n a  po łow a 
n ia , b y ł w y k o rz y s ty w a n y  w  d z ia ­
ła ln o śc i w yw iad o w cze j, p ro w ad zo ­
n e j  p rz e z  o sk arżo n eg o . N a  po łow a 
m a c h  Tum e»- p o zn a ł w ie lu  o b y ­
w a te li po lsk ich . P o n a d to  zaś  P r e ­
k ie r  z e tk n ą ł T u rn e ra  z w ice m in i­
s tre m  K ochanow iczem  ( ja k  w iad o  
m o, K och an o w icz  n ie  p e łn ił  ju ż  
ż a d n eg o  u rzęd u ).

P r e k ie r  o p raco w a ł ró w n ież  m e ­
m o r ia ł  w  sp ra w ie  po d z iem n y ch  o r  
g an izac ji, w  k tó ry m  p o d aw a ł 
szczegó ły  o  ich  p o trz e b a c h  n a  w y  
p a d e k  w o jn y . C hodziło  o  z rz u ty  
b ro n i i m e d y k am en tó w .

P ro k u r a to r :  Czy w  w yw iadzie  
p rz y ję te  je s t  w y k o rz y s ty w a n ie  
zn a jo m o śc i to w a rz y sk ic h  d la  ce ­
lów  szp iegow sk ich?

T u rn e r :  W o g ó ln y ch  z a ry sa c h  
ta k  je s t .

T u rn e r  w y ja śn ia , że d o  d z ia ła l­
ności szp iegow sk ie j w y k o rz y s ty ­
w a ł ró w n ież  o b y w a te la  polsk iego , 
D ygę, k tó ry  o f ic ja ln ie  ja k o  m e ­
c h a n ik  m ia ł p ieczę  n a d  sam ocho ­
d a m i b ry ty jsk ie g o  a t ta c h a tu  lo t­
n iczego .

WINCH — SPEC 
OD SPRAW 

POLITYCZNYCH
O dnośn ie  d z ia ła ln o śc i w y w iad ó w  

czej sw ego  z a s tęp cy  m jr . D o b ree- 
B ella , T u r n e r  ze zn a je , że m ia ł o n  
z a  z a d a n ie  z b ie ra n ie  in fo rm a c ji  o  
lo tn is k u  n a  O kęciu  o ra z  o p ra c o ­
w y w a n ie  p o lsk ie j p r a s y  p o d  k ą -  
fem  p o trz e b  w y w iad u .

T u rn e r  m ów i o d z ia ła ln o śc i w y ­
w iad o w cze j I  s e k re ta rz a  a m b a sa ­
dy  b ry ty js k ie j  W incha. W inch  k ie  
ro w a ł zb ie ra n ie m  in fo rm a c ji  w y ­
w iad o w czy ch  o  c h a ra k te rz e  po li­
ty c zn y m . „ K o n ta k to w a łe m  s ię  z 
n im  w  w ie lu  w y p a d k a c h  — m ów i 
T u r n e r  — i p rzek a zy w a łe m  m u  
n ie k tó re  in fo rm a c je  p o lity czn e . 
Z n a łem  w ie lu  P o laków , k tó ry c h  
p rz y jm o w a ł w  sw o im  d o m u , m. 
in . s p o tk a łe m  u  n iego  b. w ice m i­
n is tr a  K o ch an o w icz a" . W irch  b r a ł  
zaw sze u d z ia ł w  cz w artk o w y c h  ze 
b ra m a c h  - w  am b asad z ie , 'na* k tó ­
ry c h  o m a w a n e  b y ły  sp ra w y  w y ­
w iad u .

Z b ie ra n ie m  w iad o m o śc i w y w ia ­
do w czy ch  za jm o w a ł s ię  ró w n ież  
w ice k o n su ł b ry ty js k i  w  Łodzi, 
G ilb e r t. D o sta rczy ł o n  T u rn e ro w i 
m . in . szczegó łów  o p o lsk ic h  w a r ­
s z ta ta c h  re p e ra c y jn y c h  sp rz ę tu  lo t 
n iczego .

W da lszy m  c iągu  ze z n a ó  o s k a r ­
żo n y  s tw ie rd z a  że je d n eg o  ze 
sw y c h  in fo rm a to ró w  — M aje w ­
s k ieg o  — s k ie ro w a ł d o  w icek o n - 
s u la  b ry ty jsk ie g o  w  G d ań sk u , H e 
ze lla .

W y jeżd ża jąc  z P o lsk i — ze zn a je  
d a le j T u rn e r—i p rz e k a z u ją c  u rzę  
d o w an ie  sw em u  n a s tę p c y  p o k a ­
za łem  m u  m a p ę , n a  k tó re j  uw id o  
czn ione  b y ły  lo tn is k a  o ra z  in n e  
d an e  do ty czące  lo tn ic tw a .P o n a d to  
z a k o m u n ik o w a łe m  m u  mcjj< o p i­
n ię  o m e to d ach  z b ie ra n ia  in fo rm a  
c ji w y w iad o w czy ch  w  P c lsce . 
P ro k u ra to r :  T o  znaczy  że o ?k a r 
ż ony  p rz e k a z y w a ł u rz ą d  w  p o d o ­
b n y  sposób , ja k  A n d rew s  p rz e ­
k a z y w a ł o sk a rżo n em u ?

O sk .: T a k .

SZPIEGOSTWO — 
ZAJĘCIEM ANGLOSASKICH 

DYPLOMATÓW
„W  ce lu  ro zp rac o w a n ia  lo tn isk  

w  P o lsce  — m ów i d a le j T u rn e r  
k r a j  z o s ta ł p o d z ie lo n y  n a  częśc i 
i k aż d a  część zo s ta ła  p rz y d z ie lo ­
n a  in n y m  osobom  z  a m e ry k a ń ­
sk ie j i b ry ty js k ie j  am b a sa d y " .

O sk a rżo n y  w y m ie n ił w  tr a k c ie  
sw ych  ze zn ań  sze reg  n az w isk  
a t ta c h e s  w o jsk o w y c h , k tó rz y  zaj 
m o w ali s ię  szp ieg o stw em . M. in . 
T u rn e r  w y m ie n ił n a s tę p u ją c e  n a ­
zw isk a : v.e s tro n y  W. B ry ta n ii:  
a t ta c h e  m o rsk i k p t. R u ck -K een e , 
a t ta c h e s  w o jsk o w i: m jr . W in ton , 
m jr . M arsh a ll a t ta c h e s  lo tn icz y  
m jr .  D o b ree-B e ll, m jr . F re n c h .

Z e  s tro n y  S tan ó w  Z jed n o czo ­
n y c h : a t ta c h e s  w o jsk o w i: p łk .
D in g -L ey , p łk  Je ss ic , k p t .  R u - 
d z iak , a t ta c h e  lo tn ic z y : p łk . E r ik  
sen .

Z e s tro n y  K a n a d y : a t ta c h e  w oj 
sk o w y  p łk . C u tb ill.

Z. da lszych  ze zn ań  T u rn e ra  w y  
n ik a , że w obec tru d n o ś c i p ro w a ­
d zen ia  w y w ia d u  w  ZSR R  — w y ­
w iad  b r y ty j s k i  in te re s o w a ł się  
szczegó ln ie  sp rz ę te m  p o ch o d z en ia  
rad z ieck ieg o  u ży w an y m  w  P o l­
sce.

SNEDDON — 
KIEROWNIK MI

T u r n e r  w sp ó łp raco w a ł m . in . 
z k o n su lem  b ry ty js k im  w  Ł odzi, 
S ilb e r te m  i w ice k o n su le m  w  K a ­
to w icach , S co tterp . T e n  o s ta tn i 
d o s ta rc z a ł m u  in fo rm a c ji  szp ie ­
go w sk ich  z w ła sn e j in ic ja ty w y . 
M. in n . S co tt sk o n ta k to w a ł o s k a r  
żonego  z k ie ro w n ik ie m  pew n eg o  
lo tn isk a  T u rn e r  o trz y m a ł c d  n ie - 

_ go in fo rm a c je  w y w iadow cze. Z a 
p o śre d n ic tw e m  S co tta  o sk a rżo n y  
o trz y m a ł od  p ew n eg o  o b y w a te la  
p o lsk ieg o  fo to g ra fie  o b ie k tu  p rze  
m yślow ego . A g en t te n  w y k o rz y ­
s ty w a n y  b y ł p ó źn ie j d la  ce łów

w y w iad o w czy ch  p rz e z  członka bry 
ty js k ie j a m b a sa d y  w  Warszawie, 
S n ed d o n a .

P ro k u ra to r :  K to  to  b y ł Sned- 
don?

O sk a rżo n y : S n ed d o n  b y ł odpo­
w ied z ia ln y  za s e k c ję  w izow ą, ale 
o p ró cz ' ty c h  o fic ja ln y c h  zadań 
sp raw o w a ł fu n k c ję  kierownika 
w y w ia d u  w o jsk o w eg o  (MI) na 
P o lsk ę .

W edług  słów  o skarżonego  Sned 
d o n  za jhnow ał s ię  g łów n ie  bada­
n ie m , k tó rz y  z obyw ate li pol­
s k ich  m o g ą  b y ć  w erbow an i do 
s łu żb y  szp ieg o w sk ie j.

O sk a rżo n y  o p o w iad a  o odpra­
w ie  w y w iad o w cze j, k tó ra  odby­
ła  się  w  a t ta c h a c ie  am basady w 
1943 r  W o d p ra w ie  te j  b^ali m. 
in n . u d z ia ł: m jr .  W in ton . Gilbert, 
K o llid ay . N a z e b ra n iu  ty m  oma 
w ia n o  dyrek tyw y>  przysłane z 
L o n d y n u .

O d w y w ia d u  b ry ty jsk ieg o  w 
P o lsce  zażądam y w ów czas wiado­
m o śc i o  p o rta c h , lo tn iskach , ko­
le ja c h , d ro g ach , m o s ta ch , produk­
c j i  p rzem y sło w e j itd .

U R Z Ą D Z E N IA  RADAROWE 
W  A M B A SA D Z IE  

B R Y T Y J S K I E J
T u r n e r  o m a w ia  z ko le i działal­

ność  w yw iad o w czą , prowadzoną 
p rz e z  p e rso n e l l in ii lo tn icze j CBW 
(C ro y d o n  — B e rlin  — W arszawa)* 
L in ia  ta ,  o b s łu g iw an a  przez An­
g lik ó w  łą czy ła  L o n d y n  z War­
sza w ą  i u ru c h o m io n a  została w 
c e lu  p rzew o że n ia  p o cz ty  dyploma­
ty c z n e j p o lsk ie j i brytyjskie) 
a m b a sa d y

O sk a rżo n y  o św iadcza , ze zaio- 
g i ty c h  sam o lo tó w  odpowiednio 
b y ły  p rzeszk o lo n e . M. in . do k- 
z a d a ń  n a leża ło  obserw ow an ie  ilo­
ści sam o lo tó w  n a  lo tn isk ach  ora 
w iad o m o śc i o  r u c h u  kolejowym 
i  k o łow ym .

W  zw ią zk u  z wywiadowczym 
zn a czen iem  te j  lin ii  w  am asa 
d z ie  b ry ty js k ie j  w  W arszawie 
in s ta lo w a n e  b y ło  u rządzen ie  
d a ro w e .

W da lszy m  c iąg u  Turner po a 
je ,  że  b ra ł  u d z ia ł w  konf*r* 
c ja c h  c z w artk o w y c h  w arabasa­
d zie  b r y ty js k ie j . ,  N a je d n e j z u  
k ic h  k o n fe re n c ji  pow tórzone 
s ta ło  zd a n ie , w ygłoszone P , 
m in is tr a  B ev in a , k tó ry  oś'VW« 
czy i, iż „p rze k reS lil »»
Znaczyło to — jak  w>jasnij 
„ e r  -  że z p u n k tu  w idzenia »  
teresów  angielskich Polska .> 
degra już żadnej roli, P»m e« 
obecny ustró j Polski 
u trw alony  i  minio „
silow ań n ie da się juz tego

T u rn e r  p o d a je , że b y ł

Mer ^ S a  ,
“ k u r a t o r :  c z y  referowa­

n a  b y ła  w łw c z a s  r o '™ ezt  kie?» 
s tia , ja k ie  z a d a n ia  wo-bec 
s ta n o w is k a  W ie lk ie j B ry  • ^
sp e łn ia ć  a m b a s a d a  b ry ty jsk a

f u t u r y :  D z ia ła ln o ^  g
b a s a d y  m ia ła  m ieć  c h a ra k te r  ty  1 
k o  in fo rm a c y jn y . a e l

P o d a ją c  n a s tę p n ie  dalsze f 
g ó ly  u c ieczk i M ik o ła jc z y k j w ; 
ż o n y  s tw ie rd z a  ze po p n *  ,  
d o  p o r tu  lond y ń sk ieg o . 
k a  p rzew ie z io n o  n a  jedno< ^
n is k , w  ce lu  u p o z o r o w a ^ .^  , 
u c ie k ł o n  sam o lo tem  z N*em j 

P ro k u r a to r  z a p y tu je  n a s iw  j 
cz y  ze z n a n y c h  T u rn e r .°?r, . m  na- 
m e n tó w  w y w iad u  b ry ty jsk i ® zjc(i 
le ż a ło  w n io sk o w a ć , ze S tany a 
n o cz o n e  i A n g lia  chc ia ły
w o jn ę ?  „  , .  umie**11O s k a r ż o n y :  T ak i » •
z  t e g o . w y c ią g n ą łem . n,icz4cSl

W  ty m  m ie jscu  P rzew o?!!ratorl 
z a rz ąd z ił n a  w n io sek  prakuraw  
ta jn o ś ć  ro zp raw y .

J a w n a  ro z p ra w a  wznoWion* 
s ta n ie  w  d n iu  12  T>m»
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Czy pow stanie O kr. Zw . G im nastyczny

Wrocławscy gimnastycy czekają
na możność zaprezentowania swych umiefctności

Liga hokejow a
€ S R

W spotkaniach o m istrzo­
stwo Ligi hokejowej padły 
nast. wyniki:

Prostejov — Slavia P a rd u ­
bice 5—2,

NV Bratislava 
ga 5—2.

OD P ra -

P rzed  p a ro m a  m ies iąc am i W ro c­
ław rnie p o s ia d a ł ż a d n e j s e k c j i  
g im n asty k i p rz y rz ą d o w e j. W praw  
dzde p o p rzed n io  p ro w ad zo n e  b y ły  
jiczne p ró b y  sp o p u la ry z o w a n ia  
g im n asty k i n a  n a sz y m  te re n ie , 
lecz d z iw na , n ic zy m  n ie  u z a sa d ­
niona n ie c h ę ć  d z ia ła c z y  i  m łodz ie ­

ż y  o b ró c iła  w  n iw ec z  rozpoczę te  
p rzedsięw zięcia .

Z n a laz ł s ię  je d n a k  ,,z a p a len iec" , 
k tó ry  n ie  m y ś la ł p rę d k o  z rezygno  
w a ć  z ro zp o czę te j w a lk i. B y ł n im  
m ło d y  g im n a s ty k  w ro c ław sk ieg o  
O gn iw a, G o ttfr id , k tó ry  w e  w rz e ­
ś n iu  b r . za ło ży ł se k c ję  g im n a s ty ­
czn ą  p rz y  sw o im  k lu b ie .

S ta rz y  d z ia łac ze  sp o rto w i, k tó ­
rz y  w ie le  t r u d u  w łoży li w  bezo ­
w o cn e  sita ran ia  zo rg an izo w an ia  po

Udany wyjazd
siatkarzy i koszykarzy „Kolejarza”

K o szykarze  i  s ia tk a rz e  w ro c ła w ­
skiego K o le ja rz a  gościli w  K a to ­
w icach, gdzie  w z ię li u d z ia ł w  tró j  
m eczu p iłk i  rę c z n e j, zo rg an izo w a­
nym  p rzez  ta m te js z y c h  ko legów .

O prócz zaw o d n ik ó w  w ro c ła w ­
skich, w  tu r n i e ju  b ra ły  ró w n ież  
udział d ru ż y n y  K o le ja rz a  z P io ­
trow ic  i K a to w ic . W y p raw a  w ro c  
ław ian  n a  G ó rn y  Ś ląsk  zak o ń czy ­
ła s ię  ic h  p e łn y m  sukcesem .

W s ia tk ó w c e  m ęsk ie j z a ję li I-sze  
m iejsce , p o k o n u ją c  po  d w u se to - 
iwych s p o tk a n ia c h  sw ych  ko legów  
e K atow ic  i  P io tro w ic .

G orzej p ow iod ło  s ię  s ia tk a rk o m , 
k tó re  w  id e n ty c z n y m  s to su n k u  
p rzeg ra ły  sw e  m ecze  z s ia tk a rk a ­
m i o b u  p o zo s ta ły ch  zespołów .

W  sp o tk a n iu  k o szy k ó w k i m ę­
sk ie j W rocław  p o k o n a ł k o m b in o ­

w a n y  zespó ł K a to w ic  i P io tro w ic  
w  n ie z n a c z n y m  s to s u n k u  30:20 
(8:19). (Bil)

K o s z m a r k i  W ł ó k n i a r z a  
p o k o n a l j  FSGT 41 s 40

D rug i m ecz w  Ł odz i ro z e g ra ły  
kosżyk a rk i  F SG T  z re p re z e n ta c ją  
W łókn iarza , p rz e g ry w a ją c  po  za ­
d ę te j  w a lc e  40:41 (20:17). D ru ży n a  

f ra n c u s k a  d o sk o ­
n a ły m  z ry w em  
p o d  k o n ie c  p ie rw  
6zeJ p o łow y  u zy  
s k a ła  p rzew ag ę , 
a  w  -o s ta tn ich  

m in u ta c h  m eczu  
je d y n ie  a m b ic ja  
w łó k n ia re k  i  n e r  

w o w a g ra  
F ra c u z e k  zap ew  
n iły  zw ycięstw o  

P o lkom  ró żn icą  1 p u n k tu .
Z d ru ż y n y  gości w y ró żn ić  n a le ­

ży szy b k ą  S ca ro n e  o ra z  b a rd zo  do 
b rą  w  o b ro n ie  C hene t. W  zespo le 
po lsk im  w y ró żn iła  się  Z a k rzew ­
ska, k tó ra  zd o b y ła  n a jw ięk szą  
ilość p u n k tó w  — 16, dalsze p u n k ­
ty  zdoby ły : B ła ży ń sk a  i  L u tro s iń -  
ska — po  6, P a p ro tó w n a  — 5, W oj 
te ra  — 4, S łom czew ska i  S o lazów - 
n a  — p o  2. D la F S G T : S ca ro n e  13, 
L a u ren s  8, C h en e t 5, D a v it i  P i-

c h o t p o  4, D e sse r te n n e  i  M aine  
p o  2, B ila rd  i R om ano li p o  1. S ę­
d z io w a li F u n f ro t  i Z a jączk o w sk i.

Otwarcie sezonu
zim ow ego  
w K a r p a c z u

S ta ra n ie m  Z w iązk o w ca  K a r­
p acz  o d b y ły  się  w ew n ę trzn e  z a ­
w o d y  saneczkow e n a  d y s t. 2,5 km  
zo rg an izo w an e  n a  o tw arc ie  sezo­
n u  zim ow ego. W a ru n k i ś r ie g o w e  
b y ły  b a rd zo  d o b re , z a in te re so w a ­
n ie  zaw odam i — duże .

d o b n e j sek c ji, k rę c i li z  p o w ą tp ie  
w a n ie m  g łow am i.

— Czy ty lk o  G o ttfr id  n ie  p rzec e  
n ił  sw ych  m ożliw ości?

O kazało  się, że n ie . M łody  g im ­
n a s ty k , k tó ry  aw an so w a ł ró w n o ­
cześn ie  n a  tr e n e ra , p r z y s tą p is z  za 
p a łem  do  p ra c y . R ozpoczął dz ia ła ł 
n o ść  ta m . g dzie  sp o d z iew ał się, że 
d a  o n a  d o b re  w y n ik i. Z aczął od 
m ło d z ieży  szk o ln e j.

P ie rw sze  p ró b y  b y ły  ciężkie . 
Z daw ało  się, że m iody  tr e n e r  szyb  
ko  z rez y g n u je  ze sw y ch  a m b it­
n y c h  p lanów . T ym czasem ... p raca  
p o to c zy ła  się  n ap rzó d .

G im n a sty k a  zd o b y ła  m łodzież z 
I  G im n az ju m . D ziś n a  tre n in g i 
uczęszcza  ju ż  po n ad  40 chłopców  
i  dz iew cząt, k tó rz y  p o d z ie len i na 
5 d ru ż y n , m a rzą  o sw ym  p ie rw ­
szy m  o fic ja ln y m  w ystęp ie .

N ie  k o n ie c  ne ty m . S ek c ja  gim  
n a s ty c z n a  O gniw a rzu c iła  hasło  
■innym w ro c ław sk im  k lubom . N ie 
m in ę ło  ono  bez  ech a . P o w s ta je  
s e k c ja  g im n as ty cz n a  p rz y  n a j le p ­
szym  k o le  K o le ja rza , m ającego  
sw ą sied z ib ę  w  W a rsz ta ta ch  
M echan icznych  P K P  N adodrze . In  
s t r u k to r  F e d a k  szybko  zn a laz ł 
z w o le n n ik ó w  g im n a s ty k i w śród  
m łodzieży  ro b o tn icze j.

G im n a sty cy  K o le ja rz a  c z ek a ją  
ra z e m  z m łodzieżą O gn iska  n a  
m ożność u rzą d z e n ia  p ie rw szego  
w y stęp u .

W rocław sk i W K S n ie  pozosta ł 
w  ty le . W sp an ia le  p ra c u ją c a  s e k ­
c ja  g im n a s ty k i p rzy rzą d o w e j o g ra  
n ic za  s ię  je d y n ie  do p rz y ­
g o to w ań  i tre n in g ó w , a  n ie  w y ­
s tę p u je  n-igdzie, gdyż... n ie  m a 
k to  zo rgan izow ać odp o w ied n ie j 
im p re z y  g im n as ty cz n e j.

T rz eb a  p om yśleć  o  tym , b y  ja k  
n a jsz y b c ie j um ożliw ić  w y stęp  g im  
n a s ty k o m  trz e c h  w ro c ław sk ich  
sek c ji.

N a jlep ie j by ło  by, gd y b y  W roc­
ła w  poszed ł za p rz y k ła d e m  in n y c h  
m i a s t  w o jew ó d z tk ich  i zo rg an izo ­
w a ł u  s ieb ie  O kręgow y  Z w iązek  
G im n a sty czn y .

P o le  do  pop isu  je s t  b a rd zo  sze­
ro k ie , g dyż  o p ró cz  g im n as ty k ó w  
w ro c ław sk ich  i n a  p ro w in c ji je s t  
c a ły  sze reg  d o b rze  p ra c u ją c y c h  
sek c ji, k tó r e  cz e k a ją  ty lk o  s to ­
sow ne j chw ili, b y  za d em o n s tro ­
w ać  sw e u m ie ję tn o śc i. (Bil).

O B W IE S Z C Z E N IA

Stosownie do S ta tu tu  Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców § 28 Zarząd Powszech­
nej Spółdzielni Spożywców we W rocławiu 

zwołuje doroczne
WALNE ZGROMADZENIE

Przedstawicieli w dniu 17. XII. 1950 r. 
w lokalu Hotelu „Polonia" (Sala M arm u­
rowa) przy ul. Generała Świerczewskie­
go N r 63 o godz. 10-tej z następującym  

porządkiem  dziennym:
1) Zagajenie, wybór prezydium  : przyjęcie 

regulam inu O brad Walnego Zgromadze­
nia.

2) Odczytanie protokółu z poprzedniego 
Walnego Zgromadzenia.

3) Sprawozdanie Zarządu z działalności 
Spółdzielni za 1949 rok.

4) Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
5) Sprawozdanie z ustawowej rew izji i od­

czytanie wniosków protokółu polustra- 
cyjnego.

6) Dyskusja nad sprawozdaniem._
7) Zatwierdzenie bilansu na dzień 31. XII. 

1949 r. i bilansu za rok 1948 oraz udzie­
lenie absolutorium  Zarządowi-

8) Podział czystej nadwyżki za rok 1949.
9) P lan  pracy i kosztów na rok 1950.

10) Oznaczenie najwyższej sumy zobowią­
zań Spółdzielni.

11) Zmiany S tatu tu  Spółdzielni.,
12) W ybory uzupełniające do Rady Nadzor­

czej.
13) Wolne wnioski.

II. PRZEDSTAW IENIE TEATRALNE.

Do Czytelników prasy radzieckiej
B iu ro  Z a g ran icz n e  P .P .K . „ R u c h “  w W arszaw ie , P lac T rzech

K rzyży  16 zaw iadam ia , że z o s ta ło  zak o ń czo n e  p rzy jm o w an ie  
zam ów ień  n a  D zienn ik i I C zaso p ism a  R adz ieck ie  na I-:zy  k w a r ­
ta ł 19M r . Jed n o cze śn ie  n a d m ie n ia m y , że w dalszym  ciągu  
w sz y stk ie  p laców k i P .P .K . „ R u c h “  A gencje  i Urzęd.\ pocztow e, 
o d d z ia ły  m iędzynarodow ego  K lubu  P rasy  1 K siążk jr a :  K się­
g a rn ie  D om u K siążk i, p rz y jm u ją  zg łoszen ia na p ie n i n .e ra tę  
czasop ism  R adz ieck ich  n a  2-gi k w a r ta ł  I dalsze k w a rta ł.;  1951 r.

K-3748

K-3735 Z a r z ą d  P S S .

SPR ZED A M  sto łow y  g a ­
b in e t, p ia n in o . W iado­
m ość, G rab iszy ń sk a  89 8.

7435

Z G U B Y

ZG U BION O  le g ity m ac ję  
s łużbow ą w yd . U rząd  
P ocz tow y  W rocław  2 N r 
0850. M ożdżeń M ieczy­
sław . 7422

ZG U BION O  k a r tę  r e p a ­
tr ia c y jn ą . od c in ek  za m e l­
d ow an ia , za św iadczen ie  
O U. L., p rzy d z ia ł m iesz­
k an io w y  w yd . W rocław , 
dow ód f ra n c u sk i u cz est­
n ic tw a  w  p a r ty z a n tc e  — 
W ieczorek  W incen ty . 7421

i ZG U BION O : dow ód osobi 
J s ty , le g ity m ac ję : szko lną , 
I Z w iązkow ą, odcinelć za - 
| m e ldow an ia , m e try k ę  u -  
l rodzen ia . K ochanow sk i 
J Z y g m u n t. 7415

, U N IEW A ŻN IA M  le g ity m a  
! c ję  szko lną  n r  383/H n a  
i n azw isko  D iilen iu s  Z ofia .

7416

U N IEW A ŻN IA M  zgub io - 
, n y  o d c in ek  za m e ld o w an ia  
! K asow sk i K azim ierz  zam . 
i L ask i pocz ta  Z ło ty stok .

7413

. ZG U BION O  le g ity m a c ję  
! P o lite ch n ik i W rocław sk ie j 
i N r 1020/nr. K aw alec  A lek

s a n d e r  7414

JN IE W A ŻN IA M Y  zagub io  
ną k s iążk ę  ra ch u n k o w ą  j 
(kopię) F -m y  ,,W an d a“ j 
W rocław , Boi. C h ro b ry  7 i 
od N r 600 do 622. O strze- i 
g am y  p rzed  n ad u ż y c iem . !

7*20 J

ZG U BION O  le g ity m a c ję  
Zw. Z aw odow ych , od c i­
n e k  za m eld o w an ia  — ty m  
czasow y C zyżew ska B a r­
b a ra . 7419

U NIEW A ŻNIA M  zg u b io ­
n y  o d c in ek  zam eld o w an ia  
n a  nazw isk o : F ran ió w n a  
Jad w ig a  7418

ZG U BION O  dow ód  o sob i­
s ty , o d c in ek  zam eld o w a­
n ia  G u m ie n n y  Jó zef. 7412

U N IE W A 2 N I AM zgubio ­
n y  o d c in ek  za m e ld o w an ia  
na  n azw isko  W ięcek  H a- 
lina .______________  7437

W O LN E P O S A D Y

K IFR «W C A  o p ozw o len iu  
I I  k a t. p o trz eb n y . W ro­
cław , G ó rn ick iego  28 (ga­
raż). 7406

ZGUBIONO m iesięczny  
b ile t tra m w a jo w y , K a ro ­
lew ska  W ładysław a. 7410

PO T R ZEB N A  od  z a ra z  
go spodyn i w zg lęd n ie  d o ­
cho d ząca  do  3-ga osób. 
W a ru n k i b. d o b re . K lęcz- 
k o w sk a  46 '4. 742Y

Wrocław otrzyma
nowy obiekt sportowy

N a w io sn ę  p rzyszłego  ro k u  w ro  
c ław sk ie  O gniw o p o s iad a ć  ju ż  b ę ­
d z ie  w ła sn y  s ta d io n  sp o rto w y . B ę 
d z ie  s ię  o n  m ieścić n a  te re n ie  daw  
nego  s ta d io n u  szko lnego  p rz y  u l.

Tym  ra z e m  w  K ra k o w ie

Drugi występ 
pięściarzy czechosłowackich

Dziś o d będz ie  się w  K rak o w ie  
d ru g i w y stęp  p ię śc ia rzy  czecho­
słow ack ich . N a m ecz te n  u s ta lo ­
no  n a s tę p u ją c y  sk ład  d ru ż y n y  
p o lsk ie j:

W m u sze j — A n ie lak , w  k o g u ­
ciej S za liń sk i, w  p ió rk o w j M a- 
tlo ch , w  le k k ie j B rze z iń sk i, w 
p ó łś re d n ie j K raw czy k , w  ś re d ­

n ie j P a liń sk i, w  p ó łc iężk ie j 
K rau ss , w  c iężk ie j D rap a ła .

W p o n ie d z ia łek  p ię śc ia rze  cze­
chosłow accy  zw iedzili z a k ład y  
im . F e lik sa  D z ie rżyńsk iego  w  Ł o­
dzi, w  k tó ry c h  od  ro b o tn ik ó w  
o trz y m a li u p o m in k i. G oście zw ie­
dz ili ró w n ież  p rz y fa b ry c z n y  ż łó ­
bek .

Yadesnee&Boa s p o r t o w c a
W yso ko ść  4,30 m  u> s k o k u  o ty c z  

Ce je s t  bardzo  tru d n ą  do p r ze jśc ia  
dla  E u ro p e jc zy k a . P ie r w sz y m  E u ­
r o p e jc zy k ie m , k tó r y  s k o c z y ł 4,30 
m e tró w  b y ł w  r o k u  1939 za w o d ­
n ik  ra d z ie c k i M icha ł O zolin . D o­
piero  po 9 la tach , S z w e d  L u n d -  
berg  u z y s k a ł p o d o b n y  w y n ik .

* * *
O ty m , ja k  d ba  s ię  o s p o r t w  

U RD , św ia d czy  su m a  20 m ilio n ó w

m a re k , p rze zn a c zo n y c h  p rze z  R a ­
dę  M in istró w  n a  ce le  sp o rto w e .

W p r ze c iw ie ń s tw ie  do tego  — 
w  trze c h  za ch o d n ic h  s tre fa c h  N ie  
m ie c  posta w io n o  do d y s p o zy c ji  
sp o rtu  — ty lk o  300 ty s ,  m a re k .

*  *  *

N oioy  r e k o rd  S z w e c ji  w  p ły w a ­
n iu  u s ta n o w ił G oeran  L arsson , k tó  
r y  d y s ta n s  100 m  s ty le m  do w o l­
n y m  p r ze p ły n ą ł w  czasie  57,5 sek .

W róblew sk iego , k tó ry  p rze jd z ie  
g ru n to w n y  rem o n t. W p la n ie  r e ­
m o n tu , n a  p ie rw szy m  m iejstru  f i ­
g u ru je  b u d y n ek , k tó r y  po  p rz e ­
b u d o w ie  m ieścić  będz ie  n ow ocze­
śn ie  u rząd z o n ą  h a lę  tre n in g o w ą , 
zdo ln ą  zaspoko ić  p o trz e b y  w sz y s t­
k ic h  spo rtow ców  O gniw a.

R ozpoczęto  ju ż  w stę p n e  p race . 
O lb rzym i p lac, ja k i  ro zc iąg a  s ię  
ju ż  od  sam ego  w ejśc ia  zm ien i s ię  
n a  boisko  p iłk a rsk ie . T ry b u n y  bę 
d ą  w yk o ń czen iem  p rac .

K o rty  ten isow e, b ęd ące  w  c h w i' 
li  o b ec n e j w  o p ła k a n y m  s tan ie , 
o d zy sk a ją  d a w n ą  sw ą  sza tę .

N a w o lnych , n ie w y k o rzy s tan y ch  
d o ty c h czas  p la c y k a c h  zo s ta n ą  zbu 
d o w an e  b o isk a  do s ia tk ó w k i i k o ­
szy k ó w k i.

D zięk i in w es ty c jo m  O gniw a, 
W rocław  w zbogac i s ię  o  jeszcze 
je d e n  d o b rze  u rząd z o n y  s tad io n  
sp o rto w y .

W  sk ła d  k o m ite tu  odbu d o w y  s ta  
d io n u  w esz li: H om iak iew icz , T e r­
likow sk i, G ieraz , J a n k o w sk i i J a  
n iszew sk i. (Bil)

D oskona le  w y n ik i  u zy s k a ła  w  za  
w od a ch  w  O dessie, D u n ka  H an-  
sen . J e j  w y n ik i  1:23,3 na  d y s ta n ­
s ie  100 m  s ty le m  k la sy c z n y m  je s t  
n a jle p szy m  po w o jn ie  w y n i \ ie m  
d u ń sk im .

N a  d y s ta n s ie  200 m  ty m  sa m y m  
j s ty le m , H a n sen  u z y s k a ła  3:02,5 

m in .

FA C H O W C Y POSZUKBWAMi

U NIEW A ŻNIA M  sk rad z io  
ne  d o k u m e n ty : k s iażecz- . 
k ę  w o jsk o w a , le g ity m a ­
c ję  k u p ie ck ą , o d c in ek  z a ­
m eld o w an ia  n a  nazw isk o  1 
P p rz  R om an . 7329 j

ZGUBIONO le g ity m ac ją  , 
s łużbow a w yd . P . O. So- ' 
le cka  Jó zefa . 7408

P O S ZU K IW A N A  osoba 
do  2- le tn ie g o  d z ieck a  
W łodkow ica  23/2 L ew iń ­
scy . 7431

POM OC dom ow a p o trzeb  
n a  za ra z  Z g łoszen ia u l. 
O rzechow ej 83 m . 2. W a­
ru n k i dob re . 7328

Rutynowana kontystka do księgowości prze­
bitkow ej natychm iast poszukiwana. W ynagro- j 
dzenie według grupy VI fin. Zgłoszenia oso­
biste „P rasa  W ojskowa" W rocław, Ruska 51.

K-3765

40 pracowników niew ykwalifikow anych (także I 
kobiety i młodociani), 10 m urarzy, 10 pomoc­
ników m urarskich, 5 tokarzy, 5 pomocników j 
tokarskich, 5 cieśli, 4 szklarzy, 5 zdunów,
2 ślusarzy - monterów C. O., zatrudni na - j  

tychm iast na w arunkach płacy obow iązu ją-! 
cych w budownictw ie Miejskie Przedsiębior­
stwo Remontowo - Budowlane w Jeleniej Gó- 1 
rze, ul. M atejki 17/19. K-3768

Kilku stolarzy, cieśli, dekarzy, murarzy,-. JŁda- I 
na i parkieciarza, przyjm ie _na dobrych w a­
runkach Spółdzielnia „Technika Dolnośląska" ( 
W rocław, ul. Podwale Oławskie 16. K-3769

Dwóch Referentów  Zaopatrzenia artykułów  
technicznych i opakowań oraz dwóch palaczy 
egzaminowanych lub przyuczonych, przyjm ie 
natychm iast W ytw órnia N r 7 ZZPF W rocław, 
ul. Ks. W itolda 72/76. W arunki do omówienia.

K-3771

Dziewiarzy na m aszyny oczkarkowe i sanecz­
kowe zatrudnim y natychm iast. Zgłoszenia: 
S-nia „W łókniarz" Wrocław, ul. Pom orska 13.

7409

ZG U BION O  6. 12. leg.
szk o ln a  N r  314 n a  n a z w i­
sk o  G uśk iew icz  M ich a li­
n a . 7436

U N IEW A ŻN IA M  zgub io ­
n y  o d c in ek  zam eld o w a­
n ia  n a  nazw isk o  G órka  
G eno few a  zam . J e le n ia  
G ó ra  P la c  R a tu szo w y  24.

K 3773

L O K A L E

STU D IU JĄ C E m ałżeństw o  
p o szu k u je  p o k o ju  p rz y  
k u ltu ra ln e j rodzin ie . O fer 
ty  „S łow o" pod  „Solidni** 

7425

U N IEW A ŻN IA M  zgub io ­
n y  od c in ek  zam eld o w an ia  
nazw isk o  G orgoń  K azi­
m ierz, J e le n ia  G óra. R a- 
szy ce  122. K 3774

U N IEW A ŻN IA M  zg u b io ­
n y  o d c in ek  za m eldow an ia  
n a  nazwis1*o W róbel J a ­
n in a , L w ów ek  SI. 3775
Uflni?W AŻNlAM ‘ Z g u b io ­
na  k a r tę  ew ak u a c y jn a , 
o d c in ek  za m eld o w an ia  na 
nazw isk o  K ołodziej M aria  
J e le n ia  G óra , D e m o k ra ­
tów  18. K  3776

U N IE W A ŻN IA  * s ie  p ie - 
c z a tk e  firm o w ą w obec  za 
g in ięc ia  „ C e n tra la  P rz e ­
m ysłu  L udow eeo  i A r ty ­
sty czn eg o  EkSDOzytura 
W ik lin ia rsk o  - K o sz y k a r­
ska C e n tra la  S nółdzielczo- 
P ań s tw o w a . P k le D  D e ta ­
liczny  n r  3 W rocław , u l. 
K ie łbaśn icza  24“ . • K 3770

K asjerka - m aszynistka kw alifikowana po­
trzebna od zaraz. Rsemleśl. Spółdzielnia P ra ­
cy Krawieck. „Odzież** pi. T eatralny 1. 7426.

K ucharka potrzebna od zaraz do Sanatoriom  
Kolejowego w Szklarskiej Porębie Dolnej.

K-3736

ZA M IEN IĘ m ieszk an ie  S 
p o k o jo w e — Szczecin nt; 
p o dobne — Je le n ia  G óra , 
w zgl. o ko lica . O fe r ty : 
S zczecin  K u r ie r  S zczeciń  
sk i „ C e n tru m " . K 3767

DO w spó lnego  p o k o ju  
p rz y jm ę  u rz ę d n ik a  lu b  
s tu d e n ta  Z g łoszen ia  „S ło  
w o‘‘ „dw u o so b o w y ". 7430

N A U K A

TRZYM IESIĘCZNE now o­
czesne  'k o re s p o n d e n c y jn e  
k u rs y  księgow ości. Ł ódż- 
s k ry tk a  163 K-3706

P O S Z U K IW A N IA
R O D Z IN

22. XI. W YSZED Ł z d o ­
m u K ow alsk i L esław , 15- 
le tn l, tęg i b lo n d y n , oczy  
n ie b iesk ie , u b ra n y  w  g ra  
n a to w ą  b luzkę , sp o d n ie  
b rązo w e . W iadom ości k ie  
ro w ać : K o m isa r ia t M. O. 
lu b  rodziców  L e g n ica , 
D łu g a  53 P  3129

R Ó ŻN E
ZA G UBIO N O  d o k u m e n ty : 
o d c in ek  zam eld o w an ia , 
m e try k e  u ro d zen ia , z a ­
św iadczen ie  p ra c y , n a  
nazw isko  S znerch  B ro n i­
s ław  P  3130

ZG U BION O  dow ód osob i­
s ty , o d c in ek  zam eld o w a­
n ia  B a ra b a sz  M aria , J a n .

7424

ODEBRAĆ p rz y b łą k a n e -  
go p sa  w ilc zu ra . P o  3 
d n ia ch , u w ażam  za  w ła s ­
ność. W rocław , u l. U k ry ­
ta  12 m. 6. 7423

PR ZY B ŁĄ K A Ł się w il­
czek  (cza rno  -  żółty), ode  
b ra ć : S ta lin a  90/4. 7433

OSSLOSZEHIA BB0BIE |
H A N D L O W E

SPR ZED A M  s tre p to m y ­
c y n ę  P a s  w  p roszku . W ro 
cław . W ołyńska  3 (K uź- 
n ik i). . 7347

N A TYCH M IAST sp rze ­
d am  ja d a ln ię  now oczesną , 
p ia n in o , g a b in e t m ęski, 
łóżka  m e ta low e, S obó tka , 
u l. W rocław ska 22. 7411

SK RA D ZIO N O  za św iad ­
czen ie  o b y w a te ls tw a , p rzy  
d z ia ł m ieszk an io w y  N r 
529/11, zaśw iad czen ie  s tr a t  

w o jen n y c h , o d c in ek  z a ­
m eld o w an ia  S zuk  W ład y ­
sław , J a n in a , B a rb a ra  i 
M ag ie ra  H elena . 7429

M ASZYNĘ do  p isan ia  z 
d ług im  w ałk iem , o raz  a- 
d re s a rk ę  sp rzed a  W a r­
s z ta t M aszyn B iu row ych  
P o zn ań , p l. W olności 2. 
N ap raw y  — K o n se rw a c ja  
— P rze ró b k i. K 3766

. STREPTO M ECY N Ę ta n io  
[sp rzed am , K u ja w sk a  2a 
} m . 6, godz. 16,30. 7405

| K A R O SER IĘ O pel „ P  4“ 
k u p ię . Z g łoszen ia O grod- 

jn ik , W rocław , u l. K w ia­
tow a  10. 7417

SK RA D ZIO N O  dow ód toż  
ęam ości, o d c in ek  zam eldo  
w an ia , m e try k ę  u ro d z e ­
n ia . R ak  J ą n in a . 7432

i ZG U BION O  k a r tę  rze - 
i m leś ln iczą  K oszew ski L e - 
! on . Boi. C h rob rego  29.

7434

P R ZY B ŁĄ K A Ł się p ie s  do  
b e rm an , do o d e b ra n ia  do  
3 dn i. St. C h udoby  18/5.

7428

P R ZY B ŁĄ K A Ł się  w il­
cz u r  cza rn y , ja sn o  p o d p a  
lany . O d eb rać  W łodkow i­
ca 11/9 7407

S '/, i i r f f e  
„SŁOWO”

T łu m a c z y ła  Z o fia  Ł a p ick a 112

M yśli Iw ana, jak  zwykle, gdy byw ał sam, powędrowały 
ku Oldze. Do chwili spotkania z n ią żył i płonął jedną na­
miętnością: pracą i uczeniem się dla pracy. Olga nauczyła 
go, co to jest szczęście osobiste. Dlaczego odeszła od niego? 
Iwan wspomniał ją  taką, jaka  była po przyjeździe do Kam ie- 
nuszki. Co mówiła wtedy? Ale pam iętał jedynie dotknięcie 
jej rąk, ciepło aksam itnej skóry i ogarnęła go szalona tęsknota 
za tym  utraconym  ciepłem.

„Czyżbyśmy tylko tym  żyli? — pomyślał nagle ze w sty­
dem i trwogą. — Czy prócz tego nie było nic? Czyżbyśmy 
żyli tak  jak  nasi rodzice i dziadkowie? Ale za czasów dziad­
ków naszych istniały obyczaje i prawa, które przykuwały do 
siebie ludzi, naw et po wygaśnięciu uczucia. — Iw an pomy­
ślał o opowiadaniu starej Jaku tk i. — Dunia odeszła od rodziny 
i zginęła. A przecież nie z rozpusty odeszła — poszła szukać 
wielkiej miłości, rom antyki. Co wiąże nas, Olgc; i mnie? Czym 
Potrafię zatrzym ać ją  przy sobie, gdy wypali sie miłość? 
A miłości z jej strony już nie ma. Tak, nie ma. Żegnała się ze 
Kina jak  obca". _ . .

Mocny poryw  w iatru  w strząsnął ju rtą , głownie_ n ą  kominie 
Zapłonęły jaśniej i Iw an uprzytom nił sobie wyraźnie: „obca".

W stał z pościeli, włożył fu trzane pończochy^ i stąpając ci- 
ęho poszedł do kom inka. Dorzucił drew  do ognia, usiadł obok 
Paleniska na ulubionym  pniaku, zapalił i pogrążył się w za­

dumie, patrząc na szare smugi dymu wpadającego do prostej 
szerokiej rury.

Iwan myślał, myślał, i znów ogarnęła go cheć: wrócić do 
osiedla, zastać Olgę z kochankiem  i ukarać ich oboje za mękę, 
k tórą mu sprawili.

— To właśnie byłoby tak, jak  za czasów naszych dziadów!
— szepnął półgłosem. — A ja  zawsze chciałem żyć inaczej. 
Jak  ładnie opowiadała starucha: „sanitarne samoloty odlaty­
wały w tajgę... Pilotowały je  lotniczki-Jakutki"! Nie dziw, że 
płakała z radości.

Iw an wzdrygnął się nagle: nieoczekiwanie błysnęły przed 
nim  żywe oczy: Szczupła dziewczynka w spodenkach z jasne­
go zamszu, z niewinnie obnażoną dziecinną jeszcze piersią, po 
której spływały kruczoczarne warkocze, przykucnęła obok 
niego i' przytrzym ując skrzyżowanymi rękam i narzuconą na 
ram iona fu trzaną kurtkę zapytała po rosyjsku:

— Czy możesz zrobić, żeby ludzie nie um ierali? _
— Nie um ierali od choroby? Mogę... Ale i to nie zawsze.
— Chodzę do szkoły — powiedziała szybko dziewczynka.

— Uczę się najlepiej. Ale ja chcę rysow ać obrazki. Takie jak  
w książkach. Zobacz! — zerw ała się i przyniosła zeszyt 
szkolny.

Arżanow najp ierw  nieuw ażnie, a potem ze zdziwieniem 
spojrzał na jej szkic ołówkiem.

Tak, to była niew ątpliw ie jego tw arz z nowymi zmarszcz­
kami, których jeszcze nie znał. Twarz zachmurzona, głęboko 
zadum ana.

— Nie widziałeś mnie wtedy. Siedziałeś m okry przy ogni­
sku __ mówiła dziewczynka m ieszając rosyjskie i jakuckie 
słowa. — Dawniej szamanowie nie pozwalali naw et mężczy- 
znom rysow ać ludzi lub rzeźbić zabawki, podobne do ludzi. 
A czy to coś złego — umieć? Nazywam się K atarzyna. Mam 
już dwanaście la t i długo muszę się jeszcze uczyć. Czas p ły- 

I nie. Zestarzeję się. A muszę jeszcze wyjść za mąż i rodzić
dzieci. Nie chcę się starzeć

S ł o w o  s m f & m m

Zdumiony pięknym rysunkiem  i wczesnym zastanaw ia­
niem się tej dziewczynki-dziecka nad krótkością życia, Iw an 
spojrzał na jej gładkie policzki, długonogą figurkę i roze­
śm iał się:

— No naturalnie! — musisz już myśleć o starości! Czas, 
czas! — ale widząc, że przyszła artystka jest bardzo zmie­
szana, przestał się od razu śmiać i powiedział z rozbrajającą 
serdeczną powagą: — Ja  tylko tak  żartem ; jest na to sposób: 
ucz się pilnie, Katiuszko, a nie zestarzejesz się nigdy.

„Proszę, naw et ten  dzieciak chce osiągnąć wszystko, co 
może osiągnąć rozsądny człowiek! — pomyślał Iwan, zanie­
pokojony znów nagle m yślą o Oldze. — Przecież ona też w al­
czyła o to, by się uczyć, nie z próżniactwa, nie po to, zeby 
zabijać czas...41 ,

52— To nasza uczachańska szkoła. Dziesięciolatka — mó­
wiła z dum ą M arta, podjeżdżając na swoim zaprzęgu do za­
przęgu Iw ana i po męsku, silnym  ruchem  zatrzym ała re -

; nifery... . .
I W długiej sukni, opadającej spod szuby na eleganckie iu -

trzane buciki, poszła ścieżką prowadzącą do szkoły. Na wzgo- 
i rzu stał duży dom, szare ściany wznosiły się wśród śnieżnych 
| zasp Naprzeciw przyjezdnych wysypał się tłum  m.odziezy. 
j czarnowłosi, ostrzyżeni, w butach bram ow anych kolorowym 
i futrem , w kurtkach, w m alicach \  w narzuconych sukiennych 
i  arm iakach * rozciętych z tyłu, przystosowanych do konnej 
i jazdy, i w zwykłych rosyjskich rubaszkach.
| 1- Tu jest in ternat dla chłopców — objaśniła M arta, wi­

tając  się z dziećmi, chłopcami i młodzieńcami.

i 1 Malica — palto z kapiszonem i rękaw icam i zeszyte
z dwóch skór jelenia: jedna futrem  do środka, druga fu trem  
na zewnątrz. (Przyp. tłum.). , . _  »

| 2 A rm iaka — kapota, rodzaj siermięgi. (Przyp. tłum.;,
i . ( Ciąg dalszy nastąpi/•
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Szczerze

Potrzebny budynek
: Zakłady Komunikacyjne za­
wiadomiły Bibliotekę Uniwer­
sytecką, że w roku 1951 szy­
ny tramwajowe z ul. Szajno­
chy przełożone zostaną na ul. 
Kazimierza Wielkiego. Dzięki 
temu, ludzie korzystający z 
Biblioteki odetchną wreszcie 
i  b^dą mogli pracować spo­
kojniej.

Spokojniej, lecz nie wygod­
niej. Bo budynek, w którym 
mieści się Biblioteka, zupełnie 
nie nadaje się na ten cel. Go­
rzej jest jednak z innymi bu­
dynkami Biblioteki przy ul. 
Szajnochy. Stare rudery, gro­
żące lada chwila zawaleniem, 
przepełnione są książkami od 
sufitów  do podłóg i dziw, że 
jeszcze wytrzymują. O urzą­
dzeniu w nich jakiejś pra­
cowni czy czytelni nie ma mo- 
y r y .
I W roku ubiegłym głośno 
mówiło się, że Biblioteka o- 
irzyma nowy gmach nad Od- 
,*ą i to w niedługim czasie. 
SObecnie jakoś cicho na ten 
jtemat, a plan inwestycyjny 
tale przewiduje takich robót. 
N ie wiemy dlaczego tak się 
stało, bo budynek dla Biblio­
teki jest bardzo potrzebny. 
Biblioteka Uniwersytecka jest 
poważnym ośrodkiem nauko- 
(wym nie tylko na Dolnym 
jSląsku, ale i w Polsce. Dając 
te j placówce odpowiednie po­
mieszczenie, umożliwimy rów­
nocześnie korzystanie z jej 
.ogromnych zasobów nie tylko 
naukowcom, ale i szerokim 
masom.
i Dlatego też, na wypadek 
gdyby miasto wprowadzało 
poprawki w swoim planie in­
westycyjnym , poprawka na 
korzyść Biblioteki Uniwersy­
teckiej byłaby bardzo pożą­
dana. Pomóc zaś miastu po­
winno Ministerstwo Oświaty.

TUWICZ.

Pracują już w roku 1951
Dzięki pomysłom racjonalizatorów

S P B  za o szc zę d ziło  miliony złotych
Oddział Inżynieryjny Społecznego Przedsiębiorstwa Bu­

dowlanego we Wrocławiu zajmuje się budową mostów dro­
gowych i kolejowych nie tylko na terenie Dolnego Śląska, 
lecz także w innych województwach.

— Chciałem uspraw nić ja ­
kość pracy, aby można było 
w ykonyw ać więcei norm y — 
mówi ob. B. Kamiński, racjo­
nalizator oddziału robót inży­
nierskich SPB. — Nie podo­
bało m i się, że do wiercenia 
otworów nitowych w przę­
słach i blachowniach trzeba 
było co chwila przenosić 
w iertarkę i tracić przez to 
wiele drogiego czasu. Posta­
nowiłem  skonstruow ać w ier­
ta rk ę  ruchom ą, przy pomocy 
której m ożna by robić otwo­
ry  szybciej i oszczędniej.

Ob. Kam iński długo m yślał 
nad  zrealizowaniem tej kon­
cepcji. Zostaw ał po godzinach 
pracy i konstruow ał swoją 
w iertarkę. Obecnie demon­
stru je  nam  gotową już m aszy­
nę, poruszającą się po szy­
nach.

— Teraz nie trzeba jej prze­
nosić — mówi. — Przystaw ia 
się tylko przęsło i po w yw ier­
ceniu otworu maszynę prze­
suw a się w  dowolnym kie­
runku. •

Zastosowanie pom ysłu -ob. 
Kam ińskiego przyniesie SPB 
1.500 zł oszczędności miesięcz-

NOTATNIK WROCŁAWSKI
#  K o m is ja  o k ręg o w a  Z rzesze- 

h ia  S tu d e n tó w  P o lsk ic h  p o d a je  
do  w iad o m o śc i w sz y stk im  s tu ­
d e n to m , k o rz y s ta ją c y m  ze s ty ­
p e n d iu m  p ań s tw o w eg o , że m a ją  
o n i złożyć do dn . 15 b m . za św iad  
czen ia , z a w ie ra ją c e  d a n e  o s ta ­
n ie  m a ją tk o w y m  s tu d e n ta .

D° m  K siążk i k o m u n ik u je , że 
p o d rę c z n ik i s zk o ln e  i k s ią ż k i po 
m o cn icze  d la  szk ó ł podstav ;o - 
jv y c h , zaw odow ych  i lic ea ln y ch , 
eą s p rz e d a w a n e  w e  w sz y stk ich  
k s ię g a rn ia c h  D om u K siążk i.

k #  K u rsy  m o d e la rsk ie , zo rg a n i­
z o w an e  p rzez  L ig ę  M orską , ro z ­
p o c z y n a ją  się  dn . 15 bm . w  O środ  
ku  L ig i M o rsk ie j n a d  O d rą . Z a­
pisy n a  k u rs y  m o d e la rs tw a  s z k u t 
A iczego p rz y jm o w a n e  są  codz ien ­

n ie  w  godz. 16—18 ró w n ież  W 
O śro d k u . K u rsy  są  b ez p ła tn e .

^  D ziś, o godz. 15-ej w  Z a k ła ­
d z ie  H odow li 1 Ż y w ie n ia  Z w ie­
r z ą t  D om ow ych  U. W  r .  (N or­
w id a  25) o d b ęd z ie  s ię  n a r a d a  p ro ­
d u k c y jn a  s e k c j i  zo o tech n ic zn e j 
w ydz. ro ln iczeg o  z  p ra c o w n ik a m i 
P G R  w o j. w ro c ław sk ieg o .

0  Inż . B . K aczo ro w sk i w yg łosi 
dziś, o godz. 19-ej, w  D om u  T ech  
n ik a  o d cz y t „ In w e s ty c je  w  św ie  
tle  p rzep isó w  P K P G " .

9  T e czk a , z a w ie ra ją c a  u b ra n ie  
ro b o cze  je s t  do o d e b ra n ia  u  ob. 
K . D o ru ch a  — W rocław  u l.  S i­
k o rsk ie g o  10. W  re d a k c ji  „S ło ­
w a "  m o żn a  o d e b ra ć  ręk a w ic z k ę  
s k ó rz a n ą  o ra z  p o r tfe l  z  d o k u m e n  
ta m i n a  n az w isk o  Jó z e f  T ys.

Każdy może się wypowiedzieć

Problemy mieszkaniowe
przedmiotem publicznych obrad

dziej palących i stale ak tua l­
nych w naszym  mieście, nale­
ży oczekiwać, że społeczeń­
stwo wrocławskie zainteresu­
je  się tym  posiedzeniem. W 
szczególności w inni w  nim  
wziąć udział przedstawiciele 
Kom itetów  Blokowych, którzy 
znając dokładnie _ bolączki 
swoich bloków, będą mieli 
okazję przedstaw ić je  na pu­
blicznym  posiedzeniu, (tt).

wRiótif do S tów a" 
P rz ed św ią tec zn y  k ło p o t
w
Jeden tow ar -  dwie ceny

<tfasz C zy te ln ik  ob . T . k u p ił 
.feóczlów ki św ią te czn e  w  D om u 
T o w a ro w y m  P SS  w  R y n k u  po 
30 g r . B ęd ąc  p ó źn ie j w  PD T  
s tw ie rd z ił, że  w  dzia le  p a p ie rn i­
c z y m  są  ta k ie  sam e p o cz tó w k i 
fv  w ięk szy m  w yborze , — w y b ra ł 
K ilk a  1 z a p łac ił po ... 10 g r . — 
T a k  w  p ie rw szy m  Ja k  i d ru g im  
(w y p a d k u , p o cz tó w k i są  w y d an e  
ip rz e z  D o ln o ś ląsk ą  S p ó łd z ie ln ię  
£*racy „Foto technika**, 
i P y ta m y , w Jak i sposób  P SS  u - 
f ta l i ło  n o w ą cenę?

N io je s te ś m y  go ło słow n i, gdyż 
k ie ro w n ik  dz ia łu  p a p ie rn icz eg o  
P D T , o św iad czy ł n a m , że cen a  
p o c z tó w k i w y n o si ! •  g r .

W ie rzy m y , że za sz ła  ty lk o  p o ­
m y łk a  w  u s ta le n iu  c e n y  p rzez  
P S S  — 1 że ju ż  w  d n iu  ju t r z e j ­
szym  k lien c i, b ę d ą  k u p o w a ć  pocz 
tó w k i po  w łaśc iw ej cen ie .

Pomyłkę
naSeży napraw ić

Do n asze j R e d a k c ji  zg łosiła  się 
ob . B a rb a ra  P ió rk o w a , e k sp e ­
d ie n tk a  s k le p u  P S S  n r  68, p rz y  
u l. P o z n an c zy k a  19 i op o w ie­
d z ia ła  n a m  sw o je  z d a rz en ie . 1 1  
bm . w  g o d z in ach  r a n n y c h  je d e n  
z k lie n tó w  ch c ia ł k u p ić  p a p ie ­
ro s y  „M o cn e"  i z a p a łk i za sum ę 
2 zł 55 g r . O b. P ió rk o w a  p rz y ję ­
ła  b a n k n o t 100 Z łotow y i ch c ia ła  
w y d ać  re sz tę  d w u z ło tó w k a m i; 
k l ie n t  n ie  zgodził się — za b ra ł 
p ie n ią d z e  1 p ozostaw ił p ap ie ro sy .

P rz y  w y jśc iu  ze s k lep u  nam y­
ś lił s ię  jednak  i  p o p ro s ił o p a ­
pierosy  1 w ydanie reszty  drob­
n y m i. E k s p e d ie n tk a  wydał? resz­
tę , a  z a p o m n ia ła  p rzy jąć  b a n k ­
n o t 100 Złotowy. O czyw iście  w  
k as ie  m a  b ra k  ty c h  p ien ięd zy .

W y d a je  n a m  się , i e  k lie n t n ie  
z ro b ił tego  ze z le j w oli a  p rzez  
p rzeo c zen ie  i, po  p rze licz en iu  
p ie n ięd zy  w  dom u  o d n ie sie  b r a ­
k u ją c ą  su m ę ob. P ió rk o w e j.

nie. W iertarka ruchom a nie 
jest pierwszym jego pomy­
słem. Już k ilkakrotnie uspra­
wnienia ob. Kamińskiego by­
ły wykorzystywane i nag ra­
dzane.

R acjonalizator K am iński 
jest kierow nikiem  jgdnej z 
brygad, pracujących przy b u ­
dowie elem entów żelaznych 
mostów. P rodukują  one przę­
sła i wiązania, które rozwozi 
się na teren  Dolnego Śląska. 
Z pięciu pracujących brygad, 
na  czoło w ybija się zespół n i- 
tersk i E. W igliusza i zespół 
m ontażowy F. Petlińskiego, 
w yrabiające 270 proc. normy.

B rygady robotnicze SPB 
dobrze zorganizowały współ­
zawodnictwo. Przeciętnie wy­
konują 180 proc. normy. W 
czasie W art Pokoju robotnicy 
zobowiązali się podnieść w y­
dajność pracy o 7 proc., osią­
gnęli zaś wyższą o 15 proc.

Oprócz Kamińskiego, jest 
tu  więcej racjonalizatorów , 
jak : Bogdański, Borys i inni.

Dzięki w ydajnej pracy i 
pomysłom racjonalizatorskim  
robotników, Oddział Inżynie­
ry jny  SPB wykonał plan rocz­
ny już 3 listopada, oszczędza­
jąc przez to 180.000 zł. Obec­
nie robotnicy, budujący przę­
sła mostowe, p racują już w 
roku 1951, zaś do' końca gru­
dnia br. w ykonają 19 proc. 
p lanu na rok przyszły.

Ludzie Planu Sześcio letn iego

J a n  B a l iń sk i
30-letni Jan  Baliński jest 

synem robotnika, Dzieciństwo 
m iał niełatwe, mimo to uczył 
się w ytrw ale, rozszerzając za­
kres swej wiedzy. Od czerwca 
1946 roku pracuje we w ro-

1949 roku na kierownika ob­
róbki mechanicznej, dwukrot­
nie uzyskał tytuł przodownika 
pracy wśród pracowników u. 
mysłowyćh. Od czerwca lir, 
jest dyrektorem technicznym

cławskiej Fabryce Urządzeń 
M echanicznych, jednocześnie 
studiuje na Wydz. Mechanicz­
nym  Politechniki W rocław­
skiej. Bierze udział we współ­
zawodnictwie, osiągając prze­
ciętnie 296 proc. normy. Trzy­
krotnie uzyskał ty tu ł przo­
downika pracy. Na apel P e ­
lagii Narożnej wykonał plan 
roczny do 22 lipca 1949 roku 
w 103 proc.

A w ansowany w  sierpniu

Masowe organizacje muszą pomóc
w walce z analfabetyzmem

Nikłe rezultaty dotychczasowej akcji
Przebieg walki z analfabe­

tyzmem na terenie m iasta był 
przedmiotem obrad ostatniego 
zebrania komisji oświaty 
MRN. Ja k  wynika ze sprawo­
zdania, przedłożonego przez 
inspektora, kierującego tą  
akcją z ram ienia Miejskiej 
Komisji do walki z analfabe­
tyzmem, jes t jeszcze wiele nie 
dociągnięć, które muszą być 

_jaknajszybciej usunięte, jeżeli 
W rocław pragnie wywiązać 
się z podjętego zobowiązania, 
że do dn. 22 lipca przyszłego 
roku nie będzie analfabetów 
w mieście.

Ogółem na rok 1950-51 zo­
stało zaplanowanych 256 kur­
sów i zespołów. Związki zawo 
dowe podjęły się zorganizowa­
n ia  256 kursów, ZMP 60 zaś 
Liga Kobiet 20 kursów i  zespo 
łów.

Dotychczas czynnych jest 
tylko 40 kursów i zespołów. 
Związki zawodowe zorganizo­
wały 5, Liga Kobiet 10, a 
ZMP 13.

Nie dobrze przedstawia się 
również spraw a uczęszczania 
na  już zorganizowane kursy. 
N a 709 zapisanych, uczęszcza 
zaledwie 241 osób.

Winę za ten stan  rzeczy po 
nosi do pewnego stopnia Miej 
ski Komitet do walki z anul-

P rzyfm ow am e  
in teresantów  

w Prezyd ium  W RN
Prezydium Wojewódzkiej 

Rady Narodowej podaje do 
wiadomości, że członkowie 
Prezydium WRN przyjmu­
ją interesantów w każdy 
czwartek od godz. 16.00 do 
20.00 w gmachu Prez. 
WRN, pokój 406.

W dniu 14 bm. będzie 
przyjmował członek Pre­
zydium WRN, ob. Andrzej 
Jasiński.

fabetyzmem, którego więk­
szość członków nie przychodzi 
w ogóle na zebrania.

Z darzają się wypadki, że 
zam iast zapisanych na kurs 40 
uczęszcza 3— 4 analfabetów. 
Reszta tłumaczy się, że zakła­
dy pracy nie chcą im udzielać 
zwolnień. W takich wypad­
kach konieczna jes t interwen­
cja rad zakładowych.

Słabo pracu ją  niektóre ko­
m isje, dzielnicowe.

Po ożywionej dyskusji ko­
m isja uchwaliła szereg wnios­
ków, które zostaną przedłożo­
ne Prezydium MRN.

Należy oczekiwać, że Prezy­
dium MRN postara się uak­
tywnić Miejski Komitet do 
walki z analfabetyzmem i po­
weźmie odpowiednie uchwały, 
w wyniku których nauczanie 
analfabetów wejdzie na  właś­
ciwe tory.

Gdzie kupujem y?

p rzyp ra w  i ś w i e c z e k -
do wspaniałych futer

wszystko można otrzymać 
w  uspołecznionych sklepach

W związku ze zbliżającymi 
się Św iętam i w zrasta ruch w 
sklepach wrocławskich. Wśród 
licznych rzesz kupujących czę­
sto m ożna zauważyć ludzi, 
którzy bezradnie zatrzym ują 
się przed różnymi stoiskami 
i w ystawam i sklepowymi, t ra ­
cąc drogocenny czas na bez­
owocne poszukiwania szelek 
w  drogerii, a pasty do zębów 
w sklepie tekstylnym .

Chcąc przyjść z pomocą tym 
zdezorientowanym  obywate­
lom, podajem y pewne w yja­
śnienia, co i gdzie można na ­
być, bez zbędnego krążenia po 
całym mieście.

Przede wszystkim  o uwagę 
prosim y gospodynie domowe: 
Przypraw y do ciast, wszelkie 
dodatki świąteczne oraz m a­
sło, sery i nabiał nabyć 
można w  Domu Towarowym 
PSS, w PDT i w sklepach 
MHD.

Bity drób kupim y w każ­
dym  praw ie sklepie żywno­
ściowym MHD i PSS.

Największy i najlepszy w y­
bór win na św ięta znaleźć 
można w  sklepie MHD przy 
ul. Stalingradzkiej n r  8, zaś

m iałki cukier, do posypywa­
nia ciast, nabędziemy w ce­
nie 6 zł za 1 kg w punkcie 
sprzedaży MHD, Rynek 20.

Obywatele, którzy pragną 
przed świętam i uzupełnić stan 
swej garderoby, winni skiero­
wać swe kroki do Domu To­
warowego PSS, do W spólnoty 
Pracy przy Rynku, do Domu 
Odzieżowego przy ul. O ław­
skiej lub do PDT.

W sklepie wyrobów włó­
kienniczych i skórzanych (Ry­
nek 24) można nabyć piękne, 
wzorzyste apaszki, zaś w skle­
pie MHD przy ul. Świerczew­
skiego — sztruksowe bluzki. 
Dostateczny wybór fu ter przy­
gotowały sklepy przy ul. 
Świerczewskiego 60 i F re ­
dry 4.

Wszelkie wyroby skórzane: 
teczki, torebki, pantofle i 
portm onetki posiada w do­
brych gatunkach sklep MHD 
przy ul. Stalingradzkiej 1.

Zabawki choinkowe, świecz­
ki, lichtarze itp. są do naby­
cia w PDT, PSS i w innych 
placówkach handlu  uspołecz­
nionego. (Ana).

fabryki. Niebawem uzyska 
dyplom inżyniera-mechanika.

Tak rosną nowe kadry na­
szej inteligencji na odcinku 
technicznym.

I l i  t,

T eatry
K AM ERA LN Y , godz. 19 — „Obcy 

c ie ń "  (p rzed s t. zam kn ię te).
M ŁO DEGO  W ID ZA , godz. 17 — 

,,J a  ch cę  do  d o m u "  (przedstaw, 
za m k n ię te ) ; godz. 13,15 — „Na 
ro z k a z  szczupaka'* .

R e p e r t u a r  k ia
„Ś L Ą S K " — „M iasto  n ieujarzm io- 

n e “ (polsk i), godz. 16,30, 18,30 l 
20,30.

„P R Z O D O W N IK " — „M iasto nie- 
u ja rz m io n e “ (polsk i), godz. 15,45, 
18 i 20,15.

„S C A L A " — „ Ś m ia li ludzie4* 
(radz.), godz. 16, 18 i 20.

„W A R SZA W A " -  „D zie je  kom­
p o z y to ra "  (radz.), godz. 15,45, 
16,15 1 20,30.

„P O L O N IA " — ,,B aryłeczka‘* 
(franc .), godz. 16, 18,15, i 20.30.

„P IO N IE R " — „D zieci kapitana 
G ra n ta "  (radz .), godz. 15 i 17. 
P ro g ra m  ak tu a ln o śc i, godz. 19, 
20 i 21 .

„F A M A " — „ S tle p a n  Razin" 
(radz.). C zy n n e : c z w artek  i pią­
te k  godz. 20, so b o ta  godz. 18 i 20, 
n ie d z ie la  godz 15,30, 17,45 i 20.

„T Ę C Z A " — „B jtw a  o szyny" 
(fran c .) , godz. 16, 18 i 20.

„R O B O T N IK " — „ C ó rk a  m aryna-
- r z a "  (radz.), c z y n n e  w  czwartek 

godz. 17 i  19.

FO T O PLA STIK O N  — „Jam aika", 
o tw a r ty  od  godz. 9—21 .

•
OGRÓD z o o l o g i c z n y  — otw ar­

ty  od godz. 9—19.

ftocn c dyżur? n »tek
P o d  „Z g o d ą" , u l. W itosa 47,

„ „ J e le n ie m " , R y n ek  44,
A p te k a  S po łeczna  N r 168, ul. Dam- 

ro ta  17.
O STRE DYŻURY POGOTOWIA: 

K lin . C h ir.. I I  K lin . W ewn., III 
K lin . P e d ia try c z n a

Choinki
już są w sprzedaży
J a k  p o d aw a liśm y , P SS  uruchom 

m i tego  ro k u  12  p u n k tó w  sprze­
d aż y  ch o in ek . D o tychczas choin 
k i sp rz e d a je  się  p rzy  dw orca 
G łów nym , n a  p l. N ank ie ra , pl. 
G ru n w a ld zk im , n a  - Sępolnie — 
u l. O lszew sk iego , n a  u l. T raugu t­
ta , N o w o w ie jsk ie j i n a  pl. I-go 
M aja . D alsze  p u n k ty  sprzedaży 
u ru c h o m io n e  b ę d ą  w  m iarę  na­
p ły w u  tra n sp o r tó w  z drzew ka­
m i. D o ty ch czas  nadeszło  7 wa­
gonów  c h o in ek  do  p o r tu  „O dra", 
sk ą d  d rz e w k a  rozw ożone są już 
od  so b o ty  sam o c h o d am i do punk 
tów  sp rzed aży .

D o sta rczo n o  w y ją tk o w o  ładne 
d rzew k a . S ą  one  sp rzedaw ane  w 
ce n ie  od  5 do  12 zł.
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P o  serdecznyrr. ^ ‘z y w ^ n i u  T a r -  

ta r e n  o p o w ie d zia ł B o m p a rd o w i o 
za m ia rze  zd o b y c ia  M on t B lanc .

— O czyw iśc ie  p o p ro w a d zisz  n a s , 
d ro g i p r zy ja c ie lu  — r ze k i.

B o m p a rd  zm ie sza ł sią  w y r a ź n ie , 
za czą ł coś bąka ć  n ie zro zu m ia le , 
w reszc ie  za p ro p o n o w a ł, b y  p rze d  
w y r u s ze n ie m  p o ra d zić  s ię  je szc ze  
ko g o ś  d o św iadczonego , bo b y ć  m o - 
t e  se zo n  je s t  n ie o d p o w ie d n i na  
t* k  c ię żką  tu rę .

N arada  o d b y ła  s ię  w  sa lon ie  h o ­
te lo w y m . B ra ł w  n ie j  u d z ia ł m ię ­
d z y  in n y m i s ta r y , d o św ia d czo n y  
p rze w o d n ik , B a lte t , k tó r y  je d n a k  
n ie  zw ra ca ją c  u w a g i n a  p o ro żu -  
m ie w a w c ze  z n a k i B om parda , za ­
p e w n ił, że  -pora r o k u  zu p e łn ie  od­
po w ia d a  w y p ra w ie  n a  M ont B lanc.

W yw iąza ła  s ię  ogó lna  ro zm ow a , 
podczas  k tó re j je d e n  z  gości h o ­
te lo w y c h  opow ied zia ł o śm ie r te l­

n y m  w y p a d k u  pew n eg o  tu r y s ty ,  
k tó r y  zg in ą ł na  s k u te k  tego , że  
tc h ó rz liw y  w sp ó łto w a rzysz  w y p r ą  
w y , a b y  u ra to w a ć  w ła sn e  życ ie , 
p rze c ią ł linę , k tó rą  b y li zw iązan i. 
S ły szą c  to , T a rta re n  o b u rzy ł s ię  
o g ro m n ie . B y ł zd a n ia , że  zw ią za ­
n ie  s ię  z k im ś  liną  ró w n a  s ię  
przy sięd ze .

— T o w a rzysze  w y p r a w y  p o w in ­
n i  w sp ó ln ie  u ra to w a ć  się  lub  zg i­

n ą ć  — r z e k ł  u ro czyśc ie . — W m yś  
tego , w ią żąc  s ię  ju tr o  liną  z  Born 
p a rd e m  sk ła d a m  p rzy sięg ę , te  nic  
m n ie  z  n im  r o zd z ie lić  n ie  Z(ioia 
i  że  ra c zę i zg in ę , n iżbym - tn  a 
w ró c ić  bez n iego .

— P r z y jm u ję  tę  przysięgę  
s w o im  i tw o im  im ie n iu , Tartar  
n ie  — r z e k i p o w a żn ie  Bom para-
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WROCŁAW

Zupełnie niezrozumiałym w y- 
flaje się fakt, że w dwóch do- 
jpaach towarowych we Wrocła­
wiu, na jeden i ten sam artykuł 

dwie różne ceny.

PRENUMERATA: z przesyłką pocztową: miesięcznie 4,05 zł, 
talnie 12,15 z \  p ó ł ro c z n ie  24,30 zł. r o c z n ie  43,60 zł. P r e n u m e r a t ę  p ray j*  
-mu-jąr w szystkie plac.* poczt, ocaz PPK „Ruch". KóntorPJKO V in -l36?^

j Cztery kom isje MRN, a m ia- 
ńowicie: kom isja gospodarki 
kom unalnej, m ieszkaniowa, 
budow nictw a i kom isje dziel­
nicow e organizują dn. 14 bm. 
jo godz. 16 w sali MRN w R a- 
ituśzu publiczne posiedzenie.
K  Tem atem  obrad  będzie sy­
tu ac ja  m ieszkaniowa we WrO- 
pławiu, zagadnienie budownic- 
itwa, rem ontów  Itp.
IŚ? Poniew aż zagadnienia m ie­
szkaniow e należą do n a jb a r-


